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Klęska rolnicza.
Starostw o w N is k u . zaznaczając brak 

ziarna i żywności (ziemn.aków), które są  w y ­
nikiem powszechnej w powiecie klęski s ło y ,  
podaje daty, dotyczące 13 ttako gmin (na 6<l) 
w powiecie, gdzie szkody zlikwidowano, wsku­
tek klęski gradu i wylewów. Ilość poszkodo­
wanymi gospodarstw w t \ch  13 gminach obli­
czono nu 1466, uowierzchuię roli dotkniętej 
klęską na 2.241) ha. a wartość szkody z rz ą ­
dzonej na 83.110 zł. Po lub nie daty, zebrane 
przez starostwo w Ki lbustowej rzucają pewne 
światło na skutki klęsk w tym powiecie. Z 26 
gmin (na 152 w powiecie) zgłoszono do likwi- 
dacyi dla uzyskani i opustu, liczba poszkodo­
wanych gospodarstw wykazuje 3.176, obe jm u­
jącymi 27 S2S p-iroal. przyczein szkodę z rzą ­
dzoną przyjęto w wysokości dochodu ;ata- 
sTainego, to jest  w kwocie 37.5-m.) zł. Grad 
i burze z m o czy ły  tu 22 gmin — 4 gminy 
7 liszczyły wylewy, a w c a łu n  powiesi* klę­
ska słoty oyła powszechną. Obawa głcdu już 
w zimie jest wob: c braku zapa ów żywności 
i sposoonosci zarobku uzasadnionią. Z powiatu 
wreszcie tarnobrzeskiego doniesiono n a s tę p u ­
jące d u u e : Siana zamokłe zgniły i nie nadają 
s ę na paszę, zboża wskutek Staty zawiodły, 
zwłaszcza Zyto i jęczm ień — ziemniaki wszę 
i.z e gniją. Klęska słoty jest powszechną w po 
wiecie, a nadto kilkanaście gmin zniszczył' 
-rad. W 14 tylko z ni h obliczona szkoda 

wynosi 47 .0 (6  zł. Z iarna  do siewu na w io­
snę me bę 1 ue, a pożywienia może braknąć 
w unie. A edle głosów, nadchodzących z po- 
v yzszych 4 powiatów, są skutki tegoroczny cii 
klęsk elem entarnych dla ich lu inośei cięższe, 
niż szkody, zrzą izone wielką po wodzią w 10- 
ku !N--r

Nak -n ee 2 osiatuie p&w^k-ty tej grupy: 
r zeszowsk i  i jaiosławski, I  tu potrzebę po­
mocy podnoszą zarów no starostwa, jak i A y- 
dz.ały powiatowe

W powiecie rzeszowskim była klęska dłu­
gotrwałych deszczów pow szednią  Szkód, zizą- 
dłtouych n ą nie podobna jeunak ująć w cy­
try, a wykaz, obejmujący tylko 36 gmin, 
w juorych szkody zlikwidowano (powiat liczy 
116 gmin) wykazuje ilość gospodarstw, dotknię­
tych klęską w cyfrze 4.908 — obszar grun­
tów 6.667 tia, a wartość szkody bU.920 z ł , 
przyczem nadmieniono, że 28 gmin z pow 
szego wykazu dotkniętych było gradem i ule­
wami, a 3 tylko likwidowało szkody z rz ą ­
dzone słotą A obec tego uzasadnioną jest obu­
wa braku ziarna do siewów wiosennych i 
braku żywności w zimie.

Fodobne stosunki panują  w pow. ja ro ­
sławskim Tu główną i wyłączną prawie, ale 
powszechną klęską były słoty i deszcze. Ro- 
łożeme ludności jest wprost opłakane, a szkodę 
oblicza starostwo na 250.000 z? Z iarna do 
s.ewu wiosennego zabraknie, jeśliby zaś za­
wiódł plon ziemiaków, to grozi głód z końcem 
zuny

Drugą grupę, dotkniętych klęską, powia 
tow znajdujemy w terytoryum powiatów : Mo­
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(Oiiig liulszy).

— Bawiłam się dobrze w jego tow arzy­
stwie to prawda, ale to i wszystko, co mi 
zarzucić można, jeżeli to na za rzu t  zasługuje. 
A ałrieś lam fakta z dawniejszych czasów, 
o k ‘ór-c l i  w sp o m n ia łe ś ,  to nieprawda, to 
kłamstwo, poi warz! Nic było żadnych faktów, 
żadnych, sum ienie  moje czyste!

— Tern lepiej — powtórzył i zwiesił gło­
wę. W ydelikacone poczucie sprawieuliwości 
rozpoczęło w nim tóraz dorywczą walkę o to, 
C7A wierzyć żonie i czy uznać wobec niej 
n ,e łuszność podejrzeń?

— Więc powiedz mi przynajmniej, o co 
mię oskarżają — zapytała  po krótkiej p rze­
rwie Helena — bo j a  się me poczuwam do 
niczego.

—■ Dobrze! — rzekł łagodniejszym już 
gł rsem i usiadł powiem ci wszystko, byś 
zrozumiała, że jeżeli pustąpiłem wobec ciebie 
surowo, miałem w&zne ku temu pobudki, a 
więc nie ulegałem jak iem uś niedorzecznemu 
kaprysowi. Powiedziano mi przed ślubem, że 
kochałaś się dawniej w Marnickim . że mi­
łość lwom ku niemu nie wygasła. Na dowód 
tego przytoczono, iż po raucie u Braunów, 
a więc r a  dwa dni przed połączeniem się ze 
m ną ofiarowałaś m j  bukim tiołkow, który 
miałaś na tym raucie.

ściska, G-ródek, Jaw orów , Żółkiew i częściowo 
K am ionka Strumiłowa. Powierzchnia tei grupy 
obejmuje 4.329 kim. □  z ludnością 383.682 
mieszkańców. Pow iat mościski do tknęła  g łó­
wnie k lęska długotrwałych deszczów, a lo­
kalne zniszczenia spowodowały oberw ania  
chm ur i grady. Żyta zboża ozime, owsy i 
jęezmiona przedstawiają  widok rozpaczliwy, 
ziemniaki gniią, o ile nie zgody zaraz po zasa­
dzeniu — a na łanach  wybujały chwasty. 
Klęska słoty dotknęła  cały powiat — wobec 
czego przewidywać można nędzę w zimie, 
ciężki przednówek i brak ziarna do s u w u  na 
wiosnę. Podobnie brzmią dane z pow. gró­
deckiego. I  tu słota stanowi główną klęskę, 
wskutók której więce, niż L  gmin i obsza­
rów dworskich zgłosiło się z żądaniem o p u ­
stu podatkowego Wedle wykazu, obejm ują­
cego .ot gmin (na 70 w powiecie), zlikwido­
wano w 4.277 gospodarstwach, obszar grun­
tów, dotkniętych klęską, wynosił 17.162 mor­
gów. a wartość szkody obliczono w przybli­
żeni i na 100.000 zł., przyczem podniesiono 
obawę głodu już w zimie.

Analogiczne stosunki panują w poważnej 
części powiatu janowskiego. Pasze wskutek 
drngotrw iFcj słoty n ezm iernie  tu ucierpiały 
i domagają się p rzyznania  znaczniejszej ilośta 
soli bydlęcej dla poprawienia jaj jakości — 
wynik zbiol-n zbóż, które przegniło i ziosło, 
jest n ę G n y  — wreszcie i ziemniaki gniją. 
W powiecie żółkiewskim, wskutek d ługotrw a­
łej słotv i wynikłych z niei w gminach nisko 
położonych wylewów — siano i pasze w ogóle 
zamulone, skwasniały tak, że jedynie na 
ściółkę służyć mogą. Oziminy wy gniły, w sku­
tek slot wiosennych, a to co z nich zostało, 
zbierane wśród deszczó v, zrosło tak, że zbiór 
ozimin nie wyno i '/, zwykłego zbioru.

Również jęczmiona i gro hy wvgniłv tak, 
że ledwn gdzieniegdztó zwróci się ziarno 
wysiane.

Ziemniaki psuią się i nie można spodzie­
wać Łię nawet średniego zbioru.

Wobec tego s tanu rzeczy 
czem przezimować inwentarzy i braknie z iar­
na na zasiewy wiosenne, a żyw (>ści dla ludzi 
już  w ciągu zimy. Ostatni z powiatów w tej 
grupie omawianych, powiat k imiouecki. do 
tknęły klęski tylko częściowo. Wykaz zgło­
szonych do opustuw podatkowych szkód obej­
muje 47 gmin (na ‘32 w powiecie), wr nuli  
ilość poszkodowany h gospodarstw w y n o s i : 
8.o83. a obszar gruntó .v, dotkii.ętyeli k lę-ką : 
26.851 ha., 25 gmin zniszczyły tu wylewy 
rzvk, 10 gmin grady. 9 grnm ciągłe deszcze, 
a 3 gminy burze. Wartość szk rd y  c ien iono  
tu na 3 -I 000 zł.

Trzecią grupę stanowią pow a ty : myśle­
nicki. grybowski, gorlicki, jasielski i sanocki. 
Główną klęską w pierwszym i ostatnim s ta ­
nowiły ciągłe słoty, drugorzędną klęskę burze 
i Wy rewy, w pow. gryhowskun, gorlickim i j a ­
sielskim stoją spustoszenia zrządzone przez 
wylewy wód na pierwszym planie. Zbiory 
w ubogim p >w myślenickim ucierpiały tak 
znacznie wskutek ciągłej sloty, że ohawiać 
się trzeba głodu wśród tamtejszej ludności. 
W powiecie grybowskirn już drugi rok z rzędu 
nawiedzanym  klęską powodzi, zgłosiło się 
o opust podatkowy z 17 gmin (na 72 w  po- 
wieciej 933 gospodarzy, a przestrzeń klęską 
uszkodzonych gruntów wynosi 5.4n0 ha., na 
których wartość szkody zrządzonej oceniono 
na 14 790 zł.

W ładze tanmejsze podnoszą z naciskiem 
konieczną potrze bę pomocy kraju i państwa. 
Podobnie wykaz szkód, zrządzonych wylewem 
Ropy w powoecie gorlickim, obejmuje w 35 
gminach (na 89 w pow ), które zgłosiły się 
o opust podatkowy : 3885 gospodarstw poszko­
dowanymi z przestrzenią  24.362 ha. a war-

m B i i i n i i i i i  u

tość szkody poniesionej oblicza na 61.5S4 zł. 
W powiecie tym potrzeba pomocy już  dla 
dokonania  zasiewów jesiennych, — hrak b o ­
wiem ziarna daje się już teraz uczuwać. 
W  pow. jasielskim zapowiadają władze nę 
dzę i epidemię głodową wśród ludności gmin, 
dotkniętych wylewami i gradem. Wedle wy 
kazu Iikwidacyi szkód, wynosi liczba poszko­
dowanych w 31 gi inach 1371 gospodarstw, 
o powierzchni gruntu 1620 morgów,, a szko­
da s tw ierdzona 13.550 zł. Ustawiczna słota 
wyrządziła też i w plonach powiatu sano ­
ckiego znaczne szkody. W skutek niej porosło 
żyto, pszenica pokryła się rdzą a nadlo u- 
cierpiafa od mezmiatki, ziemniaki podpadły 
gniciu. Na wiosenne zasiewy braknie ziarna, 
a jeśli zbiór ziemuiaków zawiedzie, to w ca­
łych okolicacli braknie też na przednówku 
żywności. (D c. n.i

Z Moskwy na Kaukaz.

nie będzie

W ła d y k a w k a z ,  15 września.
A więc przelecieliśmy jak m eteor 2000 

km. drogi z P etersburga  do stóp gór Kaukaz 
kich; przebyliśmy Europę wzdłuż, tam, gdzie 
ta  długość jest największą.

[ przeszliśmy całą gam ę wrażeń od Mo­
skwy, która je s t  ogniskiem życia obcego nam 
W schodu i nosi na so b ie  wszystkie cechy 
tego Wschodu, do kraju świeżo jeszcze azya- 
tyckiego, zaledwie z Europą luźnie i niedawno 
złączonego. Jeśli naw et p izez pryzm at is to­
tnej i wielkiej rosyjskiej gościnności, okazy­
wanej nam wszędzie, przez rządowe władze, 
reprezentantów  miast, s tow arzyszenia  pize- 
mysłowe, a nawet nieraz ciekawą ludność, 
widzieliśmy obrazy m iejscowe trochę inaczej, 
aniżeli się one zazwyczaj p rzedstaw iają , to 
przecież wszędzie rzucił się nam w oczy 
charak ter  kraju czy szczejni, i jego e tnogra­
ficzne właściwości.

Trudność spolykam istotną w uporządko 
waniu o trzym anych wrażeń, ho brak mi od­
poczynku, potrzebnego dla ciała i dla u tm słu . 
Sześć nocy spędzonych w wagonie, mimo jego 
wygód, czujemy w kościach. Brak najniezbę­
dniejszej rzeczy nieraz obok zbytkownego 
u iząd zen ia ;  brak spokoju — a i ten list wy­
syłam, korzystając z chwilowej pauzy w po­
dróży. Piszę go na restauracyjnym stole, 
w otoczeniu pięćdziesięciu podróżnych, n a rze ­
kających kilku narzeczami na to. że pióro 
zbyt długo zatrzymuję.

Po pierwszej nocy z Moskwy, zbudzono 
nas na dziedzińcu fabryki cementu, używ ają­
cego doskonałego materyału  w ap iennego ; 
obiad zaś ledliśmy w Tule, poczein guberna­
tor zaproponował, abyśmy krotką 'tówitę spo­
czynku użyli na zwiedzeń e ich prowincyonal- 
nej wystawy. W ystaw a mała. choć w p ię tna ­
stu oddziałach chciałaby być kompletną, a nie 
ma oryginalnych, u nas nazywanych „tulskich" 
wyrobów żelaznych. Przed wieczorem zwie­
dzamy kopalnię węgla kamiennego zagłębia 
tulsko-moskiewskiego, będącego w związku 
z wapieniem oglądanym rano, i wyjeżdżamy 
w ten sposó > ze smutnego, nieurodzajnego, 
a bardzo jednostajnego płaskowzgórza mo 
skiewskiego.

Noc — 60U kilometrów przestrzeni -  
i oto wjeżdżamy do gubernii charkowskiej.

W  Charkowie, mające tam siedzibę S to ­
w arzyszenie  przemysłowców górniczych przyj­
muje nas wspaniale. Wjazd do Charkowa jest 
prawie uroczysty, a śniadanie o 12-ej w r a ­
tuszu i obiad o 6 -ej w sali klubu szlache­
ckiego wspaniałe. Mowy krótkie, znacznie 
krótsze niż u nas, zawsze wielujęzykowe, 
bo F rancuz i  me ustępują  swego p ie rw szeń­

stwa, i Niemcy zaś liczebnie trzym ają prym, 
stanowiąc dwie piątych osób na wycieczce, 
a  po nich i Anglicy ; po francusKu i angiel­
sku mówiący Japończycy i Meksykanie z a ­
znaczają  swe uczucia — wdzięczności.

Czas między dwom a daniami spędzamy 
w uniwersytecie, muzeum technolugicznem, 
a ja specyaluie badam  głębokie, 630 m. mie 
rżące wiercenie, k tórem  miasto zdobyło sobie 
dużo wody samotryskająeej, nie z iaziwszy 
się jak  Lwów przed laty trzem a nieco wię­
kszym wydatkiem. Nie wiedzieliśmy wszyscy 
przed Urty trzema, iż Rosyanie będą wy 
trwalsi.

Z Charkowa wjeżdżamy do basenu rzeki 
Don, gdzie co dnia dwie lub trzy kopalnie 
możemy zwiedzić. Są one połączone ze sobą 
fabrycznemu kolejami, a nasz exfra pociąg 
wozi nas z jednej do drugiej. Są tu kopalnie 
rudy rtęciowej, kopalnie węgla sławnego na 
całą  okolicę, kopalnie soli, rywalizuiące z na 
szemi i z inowrocławskiemu, a choć urządze­
nia n.e tak jak  u nas wydoskonalone, to je ­
dnak, gdy się zważy, iż przed laty 20 lub 15 
kopalnie nie istniały, że tu były puste stepy, 
i że ów przemysł górniczy wyrósł jakby  pod 
dotknięciem różczki czarodziejskiej, to nie 
można się nie zdumieć żywotnością kraju. A 
druga cecha tego przemysłu, ze jest  założony 
na skalę o w ele większą, niż dzisiejsza pro- 
dukeya, a więc i potrzeba; oni wierzą w roz­
rost swój, w ierzą weń wszyscy i nie żałują 
nakładowego kapitału, prawda, te przeważnie 
francuskiego lub belgijskiego. Ale też i dają 
mu nietylko znaczną od razu rentę, ale i pe- 
wność opieki prawa czy rządu, przez ulgi ta ­
ryfowe, transporla  itd.

Wogóle przem ysł wielki a zaufanie weń 
jeszcze większe. Nie m/a kopalni bez kolonii 
robotniczej — widziałem sam takie, w ok ięg u  
których postawiono 600 domów robotniczych; 
w każdym jest  tylko jedna lodzina, która 
z reguły 2 lub 3 robolmkow po iada.

Wzdłuż Donu kraj jeszcze pu.-ay, s tepo ­
wy, ale przecie znać, że żyzny Gdy się zbli­
żam# ku morzu Azowskieinu, około m Ta- 
ganrogu i Rostowa, czarnoziern jest tak ści­
sły, że orzą 8 wołami lub końmi. Znać więc 
i dobrobyt większy we wioskach, co me prze­
szkadza, że siano i zboże zimuje na dworze, 
bo obok chat stert wiele, ale budynków go­
spodarskich niema wcale.

Dopiero zbi.zenie się morza zm.enia kra j­
obraz. Zaczyna przeważać zieleń. Tutaj ro­
ślinność istotnie południowa a i powietrze 
inne na Kaukazie, w którego europejskie gra 
nice wjechaliśmy wczoraj (14 go) z rana.

Zmienia się tu też wszystku*? zmienia 
kraj, strój i twarze ludzi — ich ru liy i wy­
gląd; zmienia swą fizyonomię polo i up ra ­
w a ;  inne tu bydło pokazują się bawoły. 
Z ran a  dzielimy się na dwie grupy, z k tó­
rych większa zjeżdża na hok do stacyj k lim a­
tycznych i mineralnych kąj ich P u ty h o rsk a ,  
K isłowodzka i t. d., a mniejsza ciągnie do 

! Groźnego, siedziby najnowszych kopalń nafty 
w K aukaz ie ,  konkuren ta  największych ropo- 
trysków.

Ze stucyi G roźne dojożdża się do kopalń 
za godzinę, w obłoku kurzu, bo drogi n ie m a  
żadnej, a długo wyschły step przyjmuje tu 
manem trudnym do opisania. Inżynier Kon- 
s/,yn pokazuje uprzejmie swe dzieło, t. j. ko­
palnie, bo to 011 uwierzył w bogactwo źróde­
łek, na które nikt uwagi me zw raca ł ,  on 
m m i; ł i wskazał kierunek i rozciągłość szcze­
lin . zawierających naftę i on rzucił na targ 
miliony jej pudów. Kilka tow arzystw  już tu 
naftę eksploatuje — wszyscy c h c ą , byśmy 
ich uznali za równych Baku kunkurentów. 
Chętnie chlubią się swym rozwojem  i po 
inyślnością. Nie brak i tu wystawnego śn ia­

dania. ani 1 olacyi w m ^ az^ t 0, k,Z 7 v '  
ubranych choiną ‘ d^ narn'' na akońCzeme 
grywa muzyka nieco
L e g n ic y  tańczą s*oj narodo ^
podobna do kozaka kramcow • ■
Takt im wybija c R o  t ow arzys tw iyco  sprawia 
wrażenie oklaskow i podnosi | 
sobienie ogolne. Wesoło się w ?
lacya.

O irodzinie 11-tej w nocy ( 14-goi jesR sn. 
, £  1  snnko.me do Mładykowku-w pociągu, ś p i m y ; spokojnie j ieh

zu, skąd wmzaini i pieszo, pi z ]e_
doliny dojedziomy to f ^ i e d z i m y  po
knnśeia drodze ceorgljskiej rknością drodze georgijskiej 
drodze lodowce Kaukazu.

Wiadomości polityczne.
Echa w izy ty  carskiej. 1 \

otrzym ała z Petersburga  arcywaźnj ■ 
mogący być komentarzem podroży cais '.
i a r L /  f » i s w r
w W arszaw ie  miała na celu — w e , . °
F r. Presse pojednanie Rusyiz poiskiein -1" 
łeczeństwem. Car był zachw ycony przy.l§cl ’ 
Polacy zaś jego kurtuazyą. Podroż była wy 
kiem długich przygotowali i dlatego ,n a e '- 
ją  uważać za ogniwo w łańcuchu donr ii) c i 
zamiarów politycznych A eue F r . Presse pow o 
łu jąc  się na pisma odręczne do Hurki i Ime- 
relyńskiego wywodzi, że w Petersburgu za^ 
mierzają zarzucić ogołem szykan, byle nie 
kosztem takich oliar, któreby zachw.ałv i ug '■ 
dziły w rosyjską ideę państwową. ^  ■
szych sftracli przychylne panuje dla °Q 
usposobienie. Przed niedawnym czasem » ^ 
ponowano podobno carowi, aby z rzę u m 
narszyeh swych tytułów wykreślił tytuł „kr 
PolskD., Mikołaj II. nie zgodził się jednak

N em  Fr. Presse, a  właściwie jej P''UJSriie r r .  rresse, a  właściwie .101 r , 
burski telegrafista twierdzi, że inieyatywa ^  
przygotowań na wielką skalę na przyj§cie ''d “ 
wyszła z polskich sfer mieszczańskich i cW°P 
skich i to pod hasłem  pi-htm-mia. Dopiero p 
lem szlachta, widząc . czując 
myśli, u jęła akcyę w dłonie. S m e  Fr. 7 >es‘ 
z naiwnom  zdziwieniem opowiada, że 1 o a 
piastujący urzędy dworskie przywdziali uni o 
my rosyjskie a nie polski strój narodowy- 1 
okoliczność była cechą cliwiią. Neut 
Presse snuje jeszcze fantazyjniej wątek owy ' * 
myśli. I  tak z okoliczności, że car  ukląk ■ 
progu kościoła katolickiego przepowiada ' 
tolikom zupełną wolność ich wiary. J?®. 
polski także uzyska, swe prawa... Ale koi"
absurdów N ow ej Pressy  jes t  z a p e w n i e n i e  '
na urzędach telegraficznych przyj mu ją J 
depesze polskie. Konduktorzy, u c z n i o w i e  i 
mogą się rozprawiać ojczystym jęzv r’em.

Później opowiada N em  F -  s< ^e_ 
szcze liistoiyę o ziemstwach i inne ja«- 0 ' 
laznym wilku. Dosyć jednak tych bredni-
i - i :  l>, l ane  Z a l m a -żeli Anglicy informują się o Polsce 
nacliow i Baedekerow, — to PrzYnaiinulp . . sse 
„światowy organ“ — jak  Neue Fr. ■ > ’„światowy o i^ a u -  — jan  .  w
która  ma dokładne informacye o bur .
Eger i na  granicacli Egerlandu — P"^y-a r . 
lepsze mieć informacye o stosunkach w 
szawie.

P a p ież  Leon XIII stara się — JatŁ
nosi Poht. Corresp — usposabiać jak  u J 
przychylniej ludność Hiszpanii względem p 
nującej dynastyi. Pap.ez wzywa ustawicz 
duchowieństwo i biskupów h'is»paśski3 
energicznego zwalczania ruchu kainstyc meg; • 
S tanowisko L eona  X III.  wypływa z 
powodów: je s t  on przedewszystkieni zw ^
n.kiem u trzym ania  istniejących pząaów 1 
mów panujących, następnie zaś żywi oso

— To niepraw da i. . żadnych fiołków, ża­
dnych bukietów nie daw ałam  mu nigdy.

W takim razie była to p o tw a rz ; jak  
widzisz jednak, potw arz mogąca przygnębić 
um ysł uczciwego człowieka. Ale nie koniec 
na  tem. Powiedziano mi dalej, że stosunek 
iwój z M arnickim datował się jeszcze z cza ­
sów twego pobytu w klasztorze i że właśnie 
s tosunek ów był powodem wydalenia cię 
z klasztoru..

— C o ?  co?!
— Tak mi powiedziano.
— Ależ to potworne, a raczej... — tu 

twarz Heleny dotąd zmieszana i przerażona, 
jakby  pod wpływem nagłego jakiegoś olśnie­
nia wypogadza s i ę ;  oczy jej wśrud łez łago­
dnieją usta  skłaniają się do uśmiechu. A r a ­
czej zabawne — dodała. — Powiedział ci ktoś, 
że wydalono mię przez Marnickiego z k la­
sztoru... No tak, ów ktoś powiedział zupełną 
prawdę. Przez Marnickiego, przez jego listy 
pisywane do mojej przyjaciółki, Halki Stasz­
kiewicz, m usiałam  klasztor opuścić, do tego 
zupełnie otwarcie się przyznaję i wcale nie 
sądzę, aby w tem było coś zdrożnego, a j e ­
żeli nie mówiłam ci nigdy dotąd o metn
wydaleniu, to po pierwsze dlatego, że nie
zgadaliśmy się nigdy o tem, powtóre. że 

j nie wiedziałam, czy wogole wiesz cokol- 
1 wiek o niem, wreszcie i dlatego, że nie 

chciałam  niepotrzebnie zdradzać tajemnicy 
Halki. Czemuś więc nie p y ta ł?  Byłbyś się d o ­
wiedział praw dy i nie posądzałbyś mnie na 
p ro ż n o . .

Andrzej słysząc to, poczuł, że jakaś  przy­
kra mgławica ustępu,e mu z przed oczu, że 
pochm urne dotąd niebo wyjaśnia  się dziwnie 
prędko, niemal cudem. W obec tego naw et

ostatn ie  wydarzenia, pod wpływem których 
wybuchnął, nagle zbladły.

— O toż i myliłem się — pomyślał — 
a może i teraz się mylę?...

W  ślad zatem począł łagodniej patrzeć 
na żonę i słuchać jej słów z zaciekawieniem.

T y m c a s e m  lle lena  ciągnęła dalej:
— Klasztor był mi oddaw na ciężarem, 

a że właśnie podówc/.as wracała m am a z ką­
piel, więc clu tnie przyjęłam winę Halki na 
siebie. Ona byłaby się naraził i sw em u opie­
kuni w. który ma być bardzo srogim i bez­
względnym człowiekiem, mnie zaś wydalenie 
nie sprawiało żadnej przykrości. W dodatku 
musiałam  przyjąć winę na siebie, gdyż w m o­
jej to pustej głowie powstał projekt spuszcza 
nia nitki z drugiego piętra na duł i wyciąga­
nia na r ie j  listów pana Marnickiego na górę. 
Byłam wówczas dzieckiem i bawiły mię także 
figle. Raz jednak  w nocy, Halka, wpuściwszy 
mikę po list. zauważyła, że w połowie drogi 
nitka utknęła. Siostra Serafina, mieszkająca 
na pierwszem piętrze przyjęła list po drodze. 
Nazajutrz zawołano nas przed oblicze matk, 
przełożonej.

— Do której z was pisany był ten l is t?
—  zapytała groźnie przełożona. — A wiesz, 
że obie nazywamy się Heleny.

— Do mnie — odrzekłam  bez namysłu.
— No, i za to wydalono mię z klasztom

Andrzej uśm iechnął się Helena, widząc 
to, obrzuciła go wyrzutem.

— I  tyś mię o taką posądzał ? i... tys mię 
tak ciężko posądzał i k rz y w d z i ł? ! . .  I  teraz 
jeszcze zarzucasz mi ..

1 młoda pani ltadowiecka nie dokończyw­
szy zdania wybuchnęła  na nowo płaczem. 
Był to jednak płacz po części udany, s z tu ­
czny, żądający przeprosin, płacz kapryśnego

dziecka, znającego łez swych doniosłe następ­
stwa.

On poczuł swą winę. Spuścił oczy na siół 
i myślał.

— I o co jeszcze oskarżał mię ów ktos 
w dzień naszego ślubu ?... — zapytała z wy­
rzu tem  po chwili, odejmując chustkę od oczu.

O nic więcej odparł z niechęcią i
wstał.

— Otóż to są te fakta! — zawołała  He­
lena, osłaniając oczy chusteczką na nowo — 
ładne mi fakta, bardzo ładne. I zam iast 
zapytać się od razu otwarcie, on m iesią­
cami całemi posądza mię, podejrzywa, dąsa  
się, w zbrania mi zabaw, obraza  ludzi... To 
niegodne... to boles.-ie, to bardzo przykre...

Andrzej czuje, że zhłądził. W dodatku 
płacz kobiecy oddziaływa na jego poczciwe, 
zacne i podniosłe usposobienie tak ubezwła- 
dniająco, że wobec niego czuje się słabym i 
podainyin. lak dziecko. Z bhza  się zatem ku 
żonie, obejmuje ją  ramieniem, sk łada  na jej 
głowie gorący pocałunek i powiada z cicha.

—  Przepraszam
— Idź sobie. Nie chcę żadnych przepro­

sin — odepchnęła go ręką  i ukryła oczy na 
uowo w chusteczkę

Zrobiło m a się przykro. Poszedł do sw e­
go pokoju, przebra ł si^ i po chwM wrócił do 
sypialni.

— Je s te m  proszony na bankiet do księ 
cia — rzekł i spojrzał w jej zaczerwienione 
oczy. -  No, nie płacz już. Pójdziemy ju tro  
na bal.

Pozwoliła się pocałować, a naw et przy­
cisnąć bez pro testu  do piersi.

Andrzej wsiadając do powozu, uśmie­
chnął się i pom yślał:

— Otóż to tak. Postępujesz sz.achetnit

milczysz, tłumisz w sobie boleść i w '  
dochodzisz do przekonania, że popełni e ę 
ksze głupstwo niż ów stary listonosz, co 
jąc  pasek za sobą, brał zonę na >0 •
Przeklęte  ludzkie jęz. ki— R0 one ml P 
krych chwil zgotowały... Lecz ostatf ,nl 
wie, czy to wszystko nie wyjdzie nam j 
na dobre?  P o w iad a :  bawiła się weM) o J ? 
towarzystwie, mc w.ęcej. Tak P5'.  i,
czy ta zabawa nie byłaby doprowa z 
czegoś gorszego, gdybym nie by J 
się z podejrzeniami, iak l.ura z jaj • 
to może przewidzieć ? Kobie ce ser > 
gadka. W ierzę w jej szczerość, ta J j 
rzę, a jednak ten Mamicki uz tyle kobiet
zbałam uc.t.  , 7o.

Przejeżdżając koło hc-telu . > .
uważył przed drzwiami grupę osob^ zajęty 
rozmową. Szorstki głos mecenasa ,
wodził innym. . . . .

— Myślicie panów e że nie taK. 
co?... b izmiał urywek słów adwokata.

Powóz pomknął dme,, „ nrfc,tach od
— Zwyciężyłem na dwu put tacn

razu --- pomyślał mtów? dyrektor- :0dnak
Jakże  mftrnem wyuało ma się J 

nierwsze ^ w y C i^ i f o  W ^ e ^ u g i e g ^ ^  może 
dopiero ziozuunał, jak  Jz ^
szczęście domowe n. czyha ez0 Tzed
danego spraw om publiczny m. moralnie
sześi.u  godzmam! zgnębionym by ^  ^  
i zniechęconym tak dali ce > f 0dzy-
sił się s zamiarem rezrgnacyi , aciekłość 
s sa ł  odrazu dawną siłę, energ ęi 
w stawianiu mężnie czoła mep- tif!,i e i —
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przyjaźń dla królowej rejentki. K.edy w osta t­
nich czasach propaganda karlistyczna ogarnę­
ła południowe prowincye państwa, przesłał 
kardyna ł  sekre tarz  stanu, instrukcyę do msrg. 
Franc isca  Nasa, nuncyusza w Madrycie, z po­
leceniem, aby napom nia ł  duchowieństwo hi­
szpańskie  do uległości domowi panującem u i 
i do odw racania  się od agitacyi kaihstów

N ow y z a m a c h .  „Evenm g te leg iam m '' do­
n iós ł  onegdaj lakonicznie o zam achu na p re ­
zydenta Meksyku Diaza. opraw ca zamachu 
Arroyo, jest  o ile się zdaje, umysłowo cho- 
rym, — gdyż przedarł  się do prezydenta  przez 
kordon żołnierzy i pragnął go powalić na zie­
mię uderzeniem pięści. Nie miał przy sobie 
ani noża, ani pistoletu. Tej samej nocy wci 
sną ł się tłum do więzienia, wywlókł Arroya 
i dokonał na  n im  linchu. Je s t to  duwodem 
ogromnej pupularności prezydenta, — ale za­
razem i barbarzyństw a, p a n ^ ą c e g o  w stolicy 
rzeczypospolitej meksykańskiej.

P o ło ż e n ie  n a  h u b ie .  Do angielskiego 
pisma Manchester G uardian  donoszą nas tępu­
jące  szczegóły o położeniu na Kubie ; G ene­
rał W eyler rządzi rzeczywiście jak  dyktator, 
podczas gdy rada  adm inis tracy jna  tylko co 
do drobnostek  bywa zapytywaną. Od roku 
1893 nie ułożono żadnego budżetu nowego.; 
te sam e cyfry pow tarza ją  się rok rocznie. 
Chociaż 20 miiionow pesetów p a p i e r o w y c h ,  
wydanych przez Weylera m uszą byw ać przy j­
m owane po kursie nominalnym, to noty te 
ustawicznie t racą  stopniowo na wartości — a 
rząd  me widzi żadnych nowych źiódeł ao- 
chudu. W szyscy p lan ta torzy  cuk iu  są ban­
k ru tam i. P ized  laty 3 K uba  ekspoitow ała  
1.025 m iaonów  ton cukru —  a w tym roku 
tylko 22o tysięcy. Kubańczycy nietylko niszczą 
plantacye i zakłady fabryczne ale umyślnie 
a a  żywność zużyw ają jaknajwięcej wołów 
putrzebnych  do uprawy plantacyi. Wiuoki lu- 
aowm ków cygar haw anskich  bardzo są złe. 
W  dystrykcie Vuelta Abajo, skąd najlepszy 
pochodzi liść tabaczny, sprzęt tegoroczny me 
wyniesie więcej jak 30000 bal, podczas gdy 
dotychczas wynosił 10 razy więcej. J a k  wiel- 
kiem jes t  dla K uby znaczenie  p izem ysłu  cy- 
garnianego, dowodzi fakt, że w zeszłym roku 
a  u ba eksportow ała  165014  milionów cygar, 
a  konsum eya  lokalna jes t  równie wielką. — 
Pow stańcy  mają  już  dzisiaj 7 niezłych staikow, 
k torycb głowuein zadaniem  jes t  t ransport  o d ­
działów pow stańczych z jeanego na inne 
miejsce v. ybrzeża, oraz dowóz broni i am u 
mcyi. Nieuawno tem u szczęśliwie dostawiono 
pow stańcom  20000 karabinów system u Mar- 
u m -H e n ry .  Statki re używają w razie petrzeby 
tlagi angielskiej lub irancuskiej — i dzięki 
temu unikają wizytacyi ze strony p a tro lu ją ­
cych statków hiszpańskich, bo H iszpania  oba­
w ia się koiliktu z ł r a n c y ą  lub Anglią.

j t k s p e d j  e j  a sm la ń sk a .  Polityczne stery 
parysk ie  za jm ują  się ozisiaj niemało kwesiyą 
okupacyi B e r b e r u  przez wojska anglo- 
egipskie, M ettm m eh, oddalony tylko o 140 ki- 
lom etiów od B erberu  prawdopodobnie  także 
w meciługim czasie zostan ie  zajętym, ale da l­
szy m arsz  armii genera ła  K itchener —  na 
K ar thum  — niezawodnie bęaz.e miał niemałe 
trudności do przezwyciężenia. W prawdzie 
Anglia ma dość pieniędzy i wojska na usu­
nięcie tych trudności, aie pytają  tu już  dzisiaj, 
jakim i a ig m nen tam i londyński Foreign-Office 
usprawiedliwi przed m ocarstwam i takt, ze 
ekspedycya sudanska  odbywa s>ę na koszt 
E g ip tu ! -• Zuaje się, że rząd  angieiski um yśl­
nie przesadza , opisując niebezpieczeństw a, 
grożące ze s trony Derwiszów i Mahm ego, 
pokazu ,e  się nowiem, że a rm ia  anglo-egipska 
dotychczas m e napotkała  na  żaden pow a­
żniejszy, energiczniejszy opor, z ich strony. 
Anglicy nie powinni zapom inać  o tern, — 
p iszą  Fraeuzi — że kw estya Egipska jest  
sp raw ą  międzynarodową, u wobec tego inne 
m ocars tw a  m ają  t a i z e  praw o mięszama się 
do niej i wpływania  na  stosunki, panujące 
w Egipcie, Nubii i Sudanie.

VI. Zjazd delegatów
rusko - ukraińskiej, radjkaluej party i.

Na w czora jszem zeb iam upopo łudn iow em , 
po krótkie- jeszcze dyskusyi, w której brało 
udział kilku uczestników, dr. D a n i ł o w i c z  
s form ułow ał lezo lucyę , przyjętą następnie 
przez zgromadzenie, a op iew ającą:

„Zjazd uchw ala spraw ę w ykupna giuntów 
p o ru szać  w śiod  narodu, agitować za mą

i popularyzować w broszurach i pismach. 
Poleca się posłom do Rady państw a, ażeby 
w sprawie tei stawiali odpowiednite wnioski 
w parlam encie11.

Wobec przyjęcia tej rezolucyi dr. F ran k o  
cofnął swoje wniosk’

Sprawę organizacyi strajków roln.ezych 
re fe ro w ał  tow B u d z y  n o w s k i .  f n a ­
miętnej mowie głosił on, że żądania  i dom a­
gania ludu rolniczego mogą być zrealizowane 
tylko przy pomocy strajków. nT ym tylko 
środkiem, walcząc strajkiem i bojkotem, mo­
żemy oaebrać  panom  ziemię na korzyść n a ­
rodu. T rzeba doprow adzić do tego, by ziemia, 
którą  panowie posE dają ,  s ta ła  się dla nich 
ciężarem, by ich pieklą, a do tego d e d z ie m y ,  
jeżeli w tenczas, gdy plony w polu dojrzeją, 
nikt do roboty nie s tam e i gdy mu cały do­
bytek wygnije. Jeżeli zorganizujemy się w ten 
sńosób, że pan będzie mógł objąć grozę 
swego n iebezpieczeństwa — zgodzi się wtedy na 
nasze żądania. S t r a j k i e m  i b o j k o t e m  
z n i s z c z y ć  t r z e b a  P o l s k ę  i w y p ę ­
d z i ć  p o l s k i c h  i n t r u z ó w  z r u s k i e j  
z i e m i " .  (Słowa te wypowiedział mówca zw ró­
cony do stołu dziennikarskiego). Domaga* się 
następnie urządzania  strajków w Gaiicyi 
i czynienia przygotowań do jednego olbrzy­
miego sD ajku ludu rolniczego w Gaiicyi.

W  dyskusyi nad tym referatem, włością 
n ie :  T r o c h i m c z u k ,  S a n d u l a k  Ś m i ­
g i e l s k i  i O s t a p c z u k  przedstawiali 
krzywdy ludu i wyzyskiwanie go przez panów.

Di. T r y l o w s k i  zaznacza, że ruch ele­
m entarny  pomiędzy narodem zacznie się do­
piero ze s tra ikam i.  Nawiązując do p rzem ó­
wienia Budzynowskiego, krytykuje odezwanie 
się tegoż o „Polsce i P o lak ach 1', odezwanie 
się, k tóre nie odpowiada duchowi proleta- 
ryatu. „Jeże li  mówi się o panach i robotni­
kach, jeżeli mamy walczyć z panami, to me 
jako z Polakami, ale ja a o  z „obszarnikami" — 
(/huczne brawa). J a k  mamy usuw ać z pom ię­
dzy siebie in  t r u  z ó  w-Polaków, kiedy i oni 
będą z nam i s tre jaow ać?"  Co do samych 
strajków — żąda, by sprawę tę popularyzo­
wać słowem i p ismem, na zenram ach i wie- 
cacn. Centralny zarząd powinien zwołać 
ankietę i przeprowadzić silną organizacyę.

Dr. Iw an  F r a n k o  wyjaśnia, że s tra j­
ków n e należy się obawiać, bo one są  do­
zwolone, me wolno tylko do nich zmuszać. 
Co do zw ołania  ankiety — dla Bukowiny j*et 
ju ż  ona zapowiedzianą przez Budzynowskie- 
go; czy i w Gaiicyi będzie to możliwem — 
zależy to od prowincyi i od lego, jak  prowa- 
azić  się będzie agitacya. /d a n ie m  jego me 
potrzeba, na sposób Węgrów — zabierać się 
odrazu do strajku ogolnego, ale przygotowywać 
lud do mego, s tra jkam i częściowymi, lokalnymi. 
„O strajku takim nie potrzeba wiele mówić; 
zdradzać się z planem i podaw ać remsamem 
„panom " możność do zaradzenia  złemu. T rze­
ba t a j n i e  zorganizować się i nagle wynu- 
chnąc". l lo w c a  uważa, ze należałoby także 
pomyśleć o funduszu strajkowym.

R ef B u d z y n o w s k i  z filuteryą lisa 
wykręcał się przed zaizutem , uczynionym mu 
przez dra  Trylowskiego. „Tbwarz. Trylowski 
przeląkł się tych panów, Którzy tutaj siedzą 
(wskazuje na stó ł dziennikarski) i z obawy 
przed p ra są  zarzuca mi, że występowałem 
przeciwko Polakom, podczas gdy ja  przez P o ­
lanów rozum iałem  k>asę panującą (głosy za ­
przeczenia ze strony licznych słuchaczy i od 
s te łu  dziennikarskiego;. Jeżeli pies szczeka— 
nas to nic nie obchodzi, tak samo nie powin­
no nas nic obchudzić, co pisała, pisze i będzie 
o nas  pisać prasa polska (głosy w audyto- 
ryum: i ruska). Ostatecznie stawia nas tępu ją ­
cą rezolucyę:

„Zjazd rusko-ukrainskiej radykalnej p a r ­
ty i uchwala: Ponieważ strajki i bojkotowania 
są jedynym orężem, zdolnym w yiw ać naród 
ruski z niewoli ekonomicznej i politycznej, 
przeto w tym k ie iunku  wzywa się zarząd 
główny i zarządy prowincycnalne, ażeby w ce­
lach ekonomicznych i politycznych urządzały 
s trajki częścio.ve, dopoki me okaże się mo­
żność urządzenia  stra jku  ogoln6go.

Dr. T r y l o w s k i  raz  jeszcze z naci­
skiem zaznacza, że B u d z y  n o w s k i  m ó ­
w i ł  w y r a ź n i e  o P o l s c e  i P o l a k a c h ;  
wie także doskonale o jakicn on mówił in- 
tiuzach. Gdyby naw et słowo to „intruz" od­
nosiło się tylko do szlachciców „toć i sz lach­
cic urodził się na  tej ziemi, a ojciec jego — 
wołał ze śmiechem — tak sam o jak  i on łu ­
pił z nas skórę. To nasz szlachcic a nie ż a ­
den intruz".

Rezolucyę uchwalono.
B a c z y ń s k i  wygłosił nasiępm e referat 

o obchodzie jub ileuszu  w 5U-tą rocznicę znie-

n o w n y  panie mecenasie, me zjesz mię tak 
ła tw o, jak ci się zaa je ;

Powite za tizym ał się przed pałacem  
księcia.

X IX .
Nazajutrz, gdy Andrzej wyściskawszy 

serdecznie  żonę, uda ł  się na salę obrad dla 
bronienia  swej spraw y namiętną, zaciekłą 
przem ow ą, Helena  podeszła do szafy, o tw o­
rzyła  d izw i  na oścież i z lubością poczęła 
przyglącmć się swej sukni gris-perle.

— Śliczna, śliczna! — zauw ażyła  i do­
dała  w m y ś l i : — W iększa sz tuka  być perłą 
balu  niż królową. .

1 zadowolona z takie uwagi, usiadła na 
kozetce, aby z daleka spojrzeć jeszcze  raz na 
piękny kołnierz sukni, wyszyty perełkami.

P rz /sz ła  jej przy tem na myśl wczora j­
sza scena małżeńska i jej szczęśliwe zakoń­
czenie. Poczęła roz trząsać  ją  ponownie, cho­
ciaż już w nocy kilkakrotnie nad nią się z a ­
s tanaw ia ła .  Przypom niała  sobie tak/.e słowa 
H etmanowej, przy których serce zabiło jej 
m ocno : „ze tobą obecnie jes t  zajęty, o tem 
nie *ątpię, a zapew ne i ty także" ; — potem 
zaś jego własne słowa o sobolich brwiach, 
powłóczystem spojrzeniu, oczach niezwykle
palących i tak dalej...

J a k iś  głos na dnie sumienia zapy ta ł  ją  
w tej chwili, — czy napraw dę była taką bez 
zmazy, jak ą  się przedsfawiała  mężowi pod­
czas wczorajszej sprzeczki. — Na to rumieniec 
wstydu okrasił piękne jej policzki. Nie ko­
chała go jeszcze, to pewne, lecz ileż to lązy 
m yćLła ostatniemi czasy o nim, jak  szczerze 
pragnęła widzieć go na lodzie, na balu i mó­
wić z m m  jak  najdłużej.

W iedziała  dobrze, co o nim sądzić, 
wszakże rozkocuał i porzucił Halkę Suszkie- 
wicz, m im o to przecież pociągał ją chwilami, 
czarow ał spojrzeniem

Na to weszła służąca  i przyniosła  list.
Helena oddarła  brzeżek koperty i wyjęła 

bilecik.
„Pan i!  Uwielbiam cię 1 Domysł się kto 

jes tem  i jeżeli rm choć trochę sprzyjasz, je 
żeli nie życzysz mi zagłady, przejdź się dziś 
o trzy na czw artą  raz jeden przez ulicę U ni­
wersytecką, powtarzam, raz jeden! Przysię­
gam, że me grozi ci żadne niebezpieczeństwo. 
Jeżelibyś jeunak  oio chciała  spełnić mej wiel­
kiej jak  morze, gorącej jak  wulkan prośby, 
zniszcz tę kartkę i zapomnij o niej na za 
wsze. Nieznajomy.“

Helena skamieniała. Z w olna  złożyła gło­
wę na dłoni i poczęła dumać.

Dopiero może po godzinie w stała  z ko­
zetki przesz ła  do salonu i wrzuciła kartkę 
do kominka.

Bilecik, mm roztlił się na  węglikach, wy­
paczył się najpierw, pożółkł po brzegach za­
czernił się w jednym  rożku i okrył wreszcie 
z dwu stron równocześnie bladymi, fioletowy­
mi płomykami, które biegnąc równiutko ku 
sobie, połączyły się u szczytu wypaczonej 
karty Popioły opadły w końcu.

Gdyby nie w czorajsza scena m alż-ńska , 
a może i po części wizyta panny Heleny Su- 
szkiewicz, kto wie, czy ta  k a i tka  byłaby tak 
prędko zmieniła się w szczyptę popiołu.

(C. d. n.)

sienią pańszczyzny. Święcenie takiego jubile­
uszu, referent uw aża za hańbę dla narodu 
ruskiego, który i tak zbyt lojalnie zapisał się 
na kartach historyi 1648 r. „idąc na  rękę ab ­
solutyzmowi". Mówca s tawia wniosek, ażeby 
zam iast jubileuszu zn iesien ia  pańszczyzny — 
święcić jubileusz rewolucyi narodów  Au- 
stryi.

Dr. D a n i ł o w i c z  s tawia wniosek, a- 
żeby w tym roku jubileuszowym zwołać wiel­
ki wiec partyi do Lwowa, na k tórym puru- 
szane by były sprawy agrarne

W łościanin M i c h a ś ,  wielki zwolennik 
dra  Iw an a  F rank i  — zrobił z niego n a rodo­
wego apostoła i domagał się, ażeby w roku 
jubileuszowym obchodzić zarazem 25-letm ju ­
bileusz pracy dra  Iw ana  Franki dla narodu.

D r T r y l o w s k i  sądzi, że można ju ­
bileusz nazwać pańszczyźnianym, a obchodzić 
rocznicę rewolucyi. Zas tanaw ia  się następnie 
nad smutnym objawem, że moskalofile i na- 
ro łowcy, złączywszy się z sobą dla celów 
wyborczych, późniei nawet, gdy occasio juris  
m inęła — pozostali w tym braterskim  uści­
sku. Jedno  s tronnictw o drugiem u robi ustęp­
stwa. Narodowcy nie śpiewają już wię­
cej: Szcze ne wmerla Ukraina z obawy przed 
moskalofilami — moskaloiile nie n u c ą ;  Boże 
caria chrani —  z obawy przed narodowcam i 
i.... prokuratorem. Mówca ciekaw jest,  co zro­
b ią  skonsolidowani wobec tego, że z jubileu­
szem pańszczyżr ianym łączy się również j u ­
bileusz odrodzenia się małoruskiej l i te ra­
tury '?...

Co do ostatniego punktu mówca jes t  za 
tem, by pouczyć naród o znaczeniu  od rodze­
nia literatury małoruskiej.

Dr. D a n i ł o w i c z ,  reasum ując  wnioski, 
przedstawił rezolucyę, ażeby w roku przy­
szłym obchodzić: 50-letm  jubileusz  reform
politycznych i ekonomicznych w Austryi ; ju  
bileusz Kutlarewskiego i 25-letni jubileusz dra 
Iwana Franki.

W chwili gdy referent ‘B a c z y ń s k i  do­
magał się koniecznie zaznaczenia, że w ju b i ­
leuszu tym bęazie święcona rewolucya 1848 
r., Z ach a r  S a w k o  chłop z H usiatyńskiego- 
pow stał ze swego miejsca i zaw ołał dono­
śnym g ło se m : „M y sia nikoły ne buntowały i 
ne potrebujemo rewolucyi\ pańszczyna  — to 
szczo inszohoJ.

Słowa te, wypowiedziane bądź co bądź 
przez delegata, zbiły ogromnie z tropu pp. 
radykałuw.

Celem wyjaśnienia faktycznego zabrał 
głos dr. T r y l o w s k i  i dowodził z historyi, 
że Itusini nieraz się buntowali (Kozacy, Hu- 
m ańszczyzna) teraz zaś dlatego im właśnie 
źle jest,  że w czasie gdy Polacy i Węgrzy 
dopominali się praw swoich — oni siedzieli 
spokojnie.

Ostatecznie uchwalono rezolucye dra Da- 
m łowicza — włościanin Sawko przepraszał 
zaś zeb ianycb , że on nie wiedział, iż to, co 
powiedział, je s t  aż tak złem.

Komis je  uaały się na narady, w między­
czasie zaś wyłaniały się poszczególne wnioski 
członków.

Go do stosunku paity i radykalnej do du­
chowieństwa, uchwalono domagać s i ę :

a) ograniczenia wyzysku włościanina p izez 
księży, przy poborze opłat kościelnych i

b) zaprow adzenia  cywilnych urzędów me 
trykalnych. „

Po powroc-ie kornisyi z obrad, dr. D an i­
łowicz odczytał następującą uchw ałę :

„Co do oiganizacyi paityi — ta zostaje 
niezm ienną, a w ięc: centralny zarząd, z a rzą ­
dy powiatowe, nad wszystkiem zaś stoi wal­
ne zgromadzenie. Koniecznie zak ładać  po­
trzeba powiatowe, polityczne stowarzysze- 
n ia “-

Ilrom adzkij IIołos ma wychodzić co ty­
godnia.

Posłowie radykalni m ają  iść równolegle 
z posłam i socyalnymi, jednakże z zachowa­
niem samodzielności co do taktyk ' i z sw o ­
bodą wstąpienia do jakiegokolwiek bądź 
kiuhu.

W alne  zgromadzenie aprobuje wystąpie­
nie posła Ja ros iew icza  na  zjeździe delegatów 
socyalnych w Wiedniu"

Uchwała ta  wywołała  burzę wśród so- 
cyaiistów.

Poseł K o z a k i e w i c  z powstał ze sw e­
go miejsca i odezwał się w te słowa : „ Z a ­
nim partya  radykalna wypędź i Polaków z Ga- 
licyi, jeszcze raz przem awiam  po polsku 
Nie chcę wierzyć w słodkie słówka, bo ile 
razy  przyszło do robedy, zawsze pokazał się 
kon trast  T ak  było w Przemyślu i wszędzie. 
W czasie wyborów partya socyaina odnusiła 
się do radykałów i nie o trzym ała od nich 
naw et odpowiedzi. Sądziłem, że komisya o r­
ganizacyjna zaw ezwie poslow socyalistycznych 
(czytaj: posła Kozakiewicza P rzyp . R e d )
podczas dzisiejszego zjazdu do obmyślenia 
wspólnego modus viutndi. To się m e stało, 
zatem, dla wyjaśnienia sy tuacji ,  wnoszę dy- 
skusyę“ .

(Po tem przemówieniu Kozakiewicza dr. 
Trylowski ostentacyjnie wychodzi z sali, że­
gnając się z wszystkimi).

Mowa Kozakiewicza sta ła  się oliwą, dola­
ną  ao ognia W zburzeniu w sali wzrasta.

P a w l i k  przeczy, jakoby partya socyaina 
odnosiła  się w czasie wyborów do partyi ra ­
dykalnej.

Dr. D i a m a n d  ( b e z  p r o s z e n i a  o 
g ł o s )  woła.- „W ięc wolno posłom radykal­
nym i do ,,ICoła“  wstąpić ?“

Poseł K o z a k i e w i c z  zaznacza, że re ­
gulamin klubu socyaloego nie pozwala przyj­
m ować posłów innego zakroju, tylko socya- 
listów.

Pos. O k u n i e w s k i  konstatuje, że nie 
myślał i nie myśli nigdy wstąpić do klubu 
socyalnego. „Zostanę sam, wierny dawnym 
zasadom  i bronie będę w pierwszej linii in ­
teresów chłopa". Prosi o zawiadam ianie  go 
o wszystkich nadużyciach. S ta rać  się będzie 
o ułaskawienie dla zasądzonych przy w ybo­
rach i wykaże, o ile Badeni o tum anił s w e m i  
relacyami o wyborach, parlam ent i samego 
cesarza. Zaręcza, że trzej ruscy posłowie 
zaw sze będą za opozycyą.

W ywiązuje się gorąca dyskusya.
Dr. D a n i ł o w i c z  wzywa posła O ku­

niewskiego, ażeby oświadczył publicznie, czy 
będzie postępował solidarnie z pa ityą  rady ­
kalną, W i t y k  występuje namiętnie przeciwko

niejasnem u postępowaniu posła. B u d z y -  
n o w s k i  przeciwko taktyce socyalistow.

Pos. O k u n i e w s k i  zaznacza , że nie 
jego jest winą, iż nie może wierzyć socyali- 
stom. rl rz y m a ć  się będzie radykalnej partyi, 
do klubu socyalnego nie wstąpi, a młodych 
polityków w rodzaju W i t y k a  słuchać nie 
będzie.

W ten sposób prowadzona dyskusya zao­
gniała coraz bardziej umysły, porozumienie 
ruskich radykułów z socyalistami utonęło 
w ogólnym chaosie.

Ostatecznie przyjęto uchw ałę  komisyi 
organizacyjnej, poczem ostatn i z rzędu prze­
wodniczący dr. D a n i ł o w i c z  zam knął o- 
brady zjazdu o godz. pół do 12 w nocy.

na « Warszawie.
Słowo warszawskie pisze:
I omnik Mickiewicza, który powierzono zna­

nemu naszemu rzeźbiarzowi, Cypryauowi Godeb­
skiemu, ze wszystkich największą dającemu rękoj­
mię, że wywiąże się dobrze z wielkiego zadania, 
posiadać będzie dwie cechy, które go prizede- 
wszystkiem charakteryzować będą.

Będzie ou mianowicie:
1) bardzo duży.
2, bardzo prosty.
Wysokość pomnika mieć będzie przeszło 

czternaście metrów ; jeżeli pomyślimy, że w.zystkie 
inne wymiary będą musiały być zastosowane do 
wysokości, to trzeba sobie wyobrażać przyszły 
pomnik, jako coś imponującego ogromem.

Z tego powodu tem trudniej jest z ać sobie 
sprawę z wrażenia, jakie przyszły pomnik wywie­
rać będzie, na zasadzie fotografii, reprodukcyi 
a nawet makiety. Człowiek stać będzie u stóp 
tego kolosa i podnosić głowę, aby go obejrzeć; 
a to daje zupełnie inne wrażeniowe rezultaty, 
aniżeli spoglądanie na małą makietę, gdzie figura 
nie jest większą od sporej lalki.

Pomnik Mickiewicza będzie dalej prostym.
Oto w krótkich słowach jego opis, aby czy­

telnicy jako tako zaznajomili się z ogólnym cha­
rakterem; długie i pretensye do wyczerpania mają­
ce opisy, uważamy za nieużyteczne dla nikogo. 
A więc naprzód podwyższenie, na sześć schodów 
wysokie, w rogach zamknięte kamienną baryerą, 
na węgłach ozdobioną słupkami ornamentaeyjuemi, 
na których wznoszą się cztery znicze, płonące ua 
trójnogach.

W pośrodku tego podniesienia terenu stoi 
solidna poastawa o monumentalnym charakterze, 
w kilku kondygnacyacb zwężająca się powoli i 
spokojnie ku górze. Tu na froncie będzie tablica 
z napisem:

ADAMOWI MICKIEWICZOWI 
RODACY.

Z podstawy w ukośnych liniach idzie przej­
ście do głównej kolumny, na której figura poety 
stać będzie. Ta kolumna związaną jest, z podsta­
wą w sposób bardzo harmonijny i logiczny; na 
froncie ttgo związania bogaty ornament, w któ­
rym jest głowa słońoa-Apollina, duża gałąź lauru 
i lutnia. Kolumna idzie ku górze lekko się zwę- 
ż ą j ą c .  Na mej leżeć będzie ozdobna tarcza po- 
długowata, ua której wypisane będą daty urodze­
nia i śmierci poety

1798
t

1855
Na gzymsie, który wieńczy kolumnę, w pier­

wotnym projekcie Godebskiego zbyt wysokim, 
w ostatecznym, zmuiejszonjm do koniecznych dla 
harmonii ogolnej rozmiaiach, stoi postać Mickie­
wicza.

Najważniejsza to część pomnika i, przyjemnie 
nam to zanotować, najwięcej i ourazu udana, naj­
mniej wywołująca krytyk, lugura ta mieć będzie 
cztery metry wysokości. Przedstawia ona poetę 
w postawie stojącej, opartego głównie ua piawej 
nodze, lekko naprz, d podanej, z ręką ua piersi 
położoną, z głową podniesioną do gory, wyraz 
twarzy — natchnienie, powaga, skupienie, artysta 
utrzymał się tu doskonale w mierze, podkreślił 
całą moc wyrazu, a niczego me przesadził. To 
jest Mickiewicz, który tworzy, natchniony, ale nie 
egzaltowany. Druga ręka poety przytrzymuje 
u buku lewego płaszcz lekso oparty o lewe ramię 
i w kilku dtkoracyjuych fałdach iuący z lewej
strony pustawi aż na dół, gdzie brzeg jego na 
prawą stronę trochę przechodzi. Mickiewicz ubrany 
jest w długi surdut, jakie noszono w jego czasach, 
o siedmiu guzikach, z tych jeden tylko, góruy, 
zapięty; krawat kilkakrotnie szyję opasający idzie 
wysoao pod brodę.

Podobnie, jak wyraz, zupełnie ua»*,e wyma­
gania artystyczne zadawala, tak i ruch jest do­
skonały. Mickiewicz „toi ua tych wysokościach 
swobodnie, lekko, bez natężenia, dobrze opiera 
się na nogach, rękę położył ua piersi w sposób
naturalny, choć me codzienny.

i to już wszystko.
Podstawa dość obfita, jedna ngura — oto

cały pomnik.
Żadnych alegoryj, żadnych figur pobocznych, 

ani jednej płaskorzeźby.
Figura poety będzie z jasnego brouzu i pod 

stawa z granitu polerowanego.
Projekt, jak go widzieliśmy w ostatecznej 

formie, zupełnie nas zadawala; jest prosty i pię­
kny, wielki i harniumjuy, peieu powagi . artyzmu.

Ja k  zaś ou będzie wyglądał na  Krakówskiern- 
Przedmieściu, tego m k t  przewidzieć nie je s t  w s t a ­
n ie ;  wszelka k ry tyka  je s t  tu jałową. K to  docze­
k a  —  zobaczy. iV.

KlftORI I M A .
L f ló w ,  21 września.

.J u t r o .
— 22 września. Środa. Mciuryrcgo b.
— Wschód słońca o godzinie 5 min. 53 rano, 

zachód o godz. 5 min. 52 wieczorem.
— Dnia tego, w roku 1812, Polacy przepia- 

wiają się przez rzekę Moskwę.

0  s tan ie  zdrow iu  ks, kardjnała feembrato- 
wicza, otrzymaliśmy dziś przed południem nastę­
pującą wiadomość: l o  stronie prawej zapalenie
płuc rozdziela się, po lewej trwa dalej. Ciepłota 
wczoraj wieczorem 38° C.; dziś rano 37*2. Tętno 
80— 8 4.

S ta n  z d r o w ia  lir. Z am o y sk ieg o ,  jak do­
noszą z Zakopanego, znacznie się poprawił. Po­
lepszenie jest stanowcze. Chory jednakowoż przed 
upływem dwóch tygodni nie będzie mógł wstać 
z łóżka.

N acze ln y  dyrek tor  poczt i t e l e g r a f ó w
dla Gaiicyi p. Seferowicz powrócił dla 20 bm. 
z sześcic tygodniowego urlopu i objął urzędo­
wanie.

P o s ie d z e n ie  Rady miejskiej odbędzie się 
dnia 23 września, we czwartek, o godzinie 7 wie­
czorem w sali magistratu. Na porządku dziennym 
są między innemi następujące sprawy: wybór mę­
żów zaufania do spraw podatku osobisto-doehodo- 
wego, sprawa przyznania ulg podatkowych dla do 
mów zburzyć się mających w interesie asauacyi 
miasta, wnioski w sprawie budowy szkoły kade­
tów, zabezpieczenie pomieszczenia trenu dlaje 
dnego szwadronu, wnioski w sprawie odstępowania 
sali Rady miejskiej na zgromadzenia itd.

W y staw a  w y łą c z n ie  p o l s k i c h  d z ie l  
s z tu k i  projektowana jest we Lwowie. Komitet 
zaimujący się urządzeniem tej wystawy wniósł 
wczoraj podauie do prezydenta miasta o zezwole­
nie na ten cel tzw. pawilonu sztuki na placu po- 
wystawowym, w parku Stryjskiem, na czas od d.
I października do d. 25 listopada. P. prezydent 
przyrzekł delegatowi komitetu artyście-malarzowi 
p. Aksentowiczowi. iż prośbie uczyni zadość.

Żądania urzędn ików . Z Wiednia donoszą.- 
Centralny wydział Związku urzędników państwo­
wych w Austryi, powziął na ostatniem sweiu po­
siedzeniu następujące uchwały :

1) Ciągie pogarszanie się stosunków nnanso- 
wych urzędników państwowych i potęgujące mę 
niejasne pogłoski o losie ustawy, dotyczącej regu- 
lacyi ich płac, wymagają eHergicznego wystąpienia 
Związku urzędników państwowych. To też należy 
zawiadomić p. prezydenta ministrów za  p o m o c ą  
m e m o r y a ł u  o rozpaczliwem położeniu urzęani- 
ków państwowych, z prośbą, aby niezwłuezme i 
bez względu na zamierzone przedłożenia, przed­
stawił uchwaloną w roku zeszłym ustawę o pod­
wyższeniu płac do najwyższej saukcyi. MemoryM 
ten mają doręczyć delegaci wszystkich związków 
urzędników państwowych, ażeby w dobitny sposób 
okazać całą prawdę położenia i niemożebuość dal­
szego zwlekania.

2) Na liczne żądania ma się wnieść do mi­
nisterstwa skarbu prośbę, ażeby w porozumieniu 
z lunemi ministerstwami zmniejszyło kaucye słu­
żbowe urzędników i zeekciału udzielić jak najprę­
dzej zezwolenia na utworzenie związku kaucyj­
nego.

3) Będzie uchwalone przedstawienie państwo­
wemu ministerstwu wojny i ministerstwu obrony 
krajowej, umotywowanej prosDy w sprawie właści­
wszego i odpowiedniego ich godności obejścia się 
z powołanymi do służby wojskowej urzędnikami 
panstwowymi.

Nadto uchwalono odbywać częstsze zebrania 
kółek urzędników i postanowiono na zamkniętych 
acDrauiach omawiać, o ile można częściej, wszystkie 
sprawy stanu urzędniczego.

D okąd  to  t a k  b ę d z ie  t Wszędzie i zawsze 
pozwalamy Wiedniowi zabierać sobie wszystko, 
co się nam słusznie należy. Tamtejsi przemysłowcy 
zagarniają dla sienie wszelkie korzyści, ua które 
nasi składają się podatkami... Z Wiednia przy­
chodzą do nas wszelkie druki tytouiown, pocztowe, 
telegraficzne, tudzież częśc kolejowych. Nie dość 
tego było! Oto świeżo zabrano naszym urukar- 
niom duży zarobek. Ministerstwo sprawiedliwości 
oddało druki sądowe, zaprowadzone z powodu no­
wej procedury cywiluej, __ wyłącznie drukarni 
państwowej w Wieduiu, mimo, że krajowe 
zakłady podały oferty nusze od cen wiedeńskich 1 
Dokąuże tak będzie V

J u b ileu sz .  W Krakowie w dniu dzisiejszym 
prezydent tamtejszego sądu wyższego p. Zborow­
ski, obihodzi 50-letui jubileusz służby publicznej. 
Mianowicie, dnia 2 ł września 1817 r., po ukoń­
czeniu uniwersytetu lwowskiego , p Z. rozpoczął 
pracę, jako praktykant w oddziale sądowym ma- 
gistiatu m. Lwowa. Następnie zajmował szereg 
różnych stanowisk w sądownictwie w Gaiicyi i na 
Węgrzech. W r. 1875 jubilat został prezyuentem 
sądu obwodowego w Złoczowie, reku 1883 radcą 
dworu przy uajwyższyra trybunale w Wieduiu, 
wreszcie 1886 roku prezydentem sądu wyższego 
w Krakowie. Uproez tego był p. Zborowski po­
stem do Rady państwa. W uzuamu zasług p. pre­
zydenta monarcha odznaczył go najpierw orderem 
Korony żelaznej 111. klasy, następnie krzyżem ke- 
mandorskun ^rderu Leopolda i wielkim krzyżem 
oideru Franciszka Jozefa.

K o m i s j a  o b c h o d o w a  na projektowane, 
przestrzeni mającej połączyć imię z Krakowa do 
Kocmyrzowa z limą kolei państwowych Rzeszów- 
Krakow rozpocznie swe czy nności duia Z3 b. m 
Kierownikiem kumisyi zamianowało ministerstwo 
radcę dworu i kierownika starostwa w Krakowie 
p. Kazimierza Laskowskiego.

S e jm ik  r e l a c ' j u j ,  zapowiedziany nadzieli 
28 bm., z niezawisłych odeninie powodów, od­
będzie się dopiero w dniu 30 b. m. o godzinie
I I  przed południem w sali Rady powiatowej 
w Husiatynie.

A dam  (Joltichowski, poseł na Sejm krajowy 
z kuryi gmin wiejskich powiatu husiatyuskiego

łl y « u r  u z u p e łn i a j ą c y  jednego członka 
Rady powiatowej w Grybowie z grupy gmin 
wiejskich rozpisało namiestnictwo na azień 29 
października b. r.

K r o n lc z k a  p r o w in c y y u a l i i a  W T a r n o ­
p o l u  w niedzielę produkował się w sali „Sokoła" 
prof. Odrap Cuberluud, odgadywacz myśli. Pro 
dukeyami swemi zadziwiał obecnych — i zyskał 
gorące oklaski publiczności.

Tow. g mu. „S okół1 w C z e r m o w c a c h  
otwiera z dniem 1 października szkołę gimnastyki 
dla pań i panienek.

W  S t a n i s ł a w o w i e  i K u i h i n i u i e  sze­
rzy się tyfus brzuszny

Gazety krakowskie podają pogłoskę, iż 
z P o d g ó r z a  d o  W i e l i c z k i  przeprowadzoną 
zostanie kolej elektryczna. Kuncesyę na roboty 
wstępne otrzymała firma Liudenheim i Sp.

Jubileusz 40-letniej służby nauczycielskiej 
obchodzi w tych dniach p. Michał Nieć. kierownik 
szkoły w C z c h o w i e ,  w okręgu brzeskim.

Raaa miejska m. B r o d ó w ,  postanowiła na 
uczczenie jubileuszu cesarskiego, dobudować do 
istniejących zakładów dla starców, po dwa pokoje; 
gmina przyczyni się roczną subwencyą do utrzy­
mania tych nieszczęśliwych

Gimnazyum w Brodach miało w ubiegłym 
roku szkołuym 663 uczniów, w tej liczbie 155 
rzyms. katol., 124 gr. kat. Żydów było 223.

1‘o źa r j ' .  Pomimo jesiennej pory, pożary 
nie przestają być w Gaiicyi ua porządku dzien­
nym.

Dnia 10 b. m., na folwarku p. Aleksandra 
Strzeleckiego w Kukizowie, (w pow. lwowskim) 
wybuchł ze stogą owsa pożar, który obrócił w po­
piół stodołę i szopę z maszynami, oraz 5 stogow

Wełny na suknie damskie naiHt i w U M a g a z y n e r  ó w  m Liwie.
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^>oza i znaczną ilość materyułu drzewnego. Szko­
da obliczona na 16.548 z ł ,  ubezpieczona tvlko 
w kwocie 5000 zł

W Niechobrzn, w pow. rzeszowskim, płomie- 
®*e zniszczyły trzy osady włościańskie ze stodo- 
łarai i całą krescencyą W Palikówce, w tamtej 
ńkoiicy, spaliły się dnie zagrody.

W  gminie Szare, w pow. żywieckim: zgorza- 
10 7 zagród włościańskich wraz z zapasami. Szko­
da znaczna.

W P-otesach, w powiecie żydaczowskim, 
Pożar zniszczy! 8 zagród włościańskich; szkoda 
obliczona na 6000 zł., w części tylko ubezpie-
ezoiiu.

W pow. kocmanieckim na Bukowinie, poża- 
ry są równie częste. W Witelówee spaliły się 
dworskie zabudowania gospodarskie i krescencyą; 
poszkodowanym jest p. Łazarz Passakas. Oprócz 
te«o były w ostatnich czasach pożary w Szu- 
hralicu, Łntanach, Werenczance i Szypincach. 
Szkody są bardzo znaczne.

J e ż y k  p o lsk i .  Gazeta W arszawska  donosi 
co następuje: W gimuazyach warszawskich wpro- 
Wadzouo ważną zmianę. Wykład języka polskiego 
włączono w rozpoczęty m roku szkolnym do g o d z i n  
p l a n o w y c h ,  -t, j że wykłady języka polskiego 
M ą  się odbywały w godzinach od 9 -  3-ciej. 
W latach uoiegłych jeżyk polski był wykładany 
w godzinach p o z a p l a n o w y c h ,  to jest albo od 
8-ej zrana, albo po 3-ej, wobec czego uczniowie 
bie cuodzlli na wykłady tego języka, bo godzina 
8-ma zraua, zwłaszcza w miesiącach zimowych, 
była zawczesna, albo też jeżeli godzina języka 
polsaiego wypadała po 3-ciej. nie słuchali go, 
Sdyż po sześciogodziunem siedzeniu w klasie mieli 
już umysł zmęczony".

Wszystkie dzienniki warszawskie przedruko­
wały powyższą wiadomość, a Wiek dodaje, iż 
władze szkolne w Warszawie przystępują do uło­
żenia nowego programu wykłauów języka polskiego 
w zakładach naukowych średnich Program ten 
będzie zapewne rdzennie zre formowany, a nadto 
Powołane zostaną nowe siły nauczycielskie do wy­
kładów.

J u b i l e u s z  O skara  II. W tych dniach od­
bywają się, jak wiadumo, uroczystości wspaniałe 
w Sztokholmie z powodu jubileuszu 25 letDich 
rządów króia szwedzkiego, Oskara II. Rozpoczęty 
się one onegdaj solennem naoożeustwem w ku 
ściele Kiddernolmsa, poświęconem pamięci króla 
Karola XV. Po mszy kazanie wygłosił biskup 
Wishy. Na nabożeństwie obecni byli członkowie 
roaziny królewskiej, goście książęcy, z wszystkich 
krajów na te uroczystości ao Sztoknolmu przybyli, 
baj wyżsi przeastawiciele wszelkich władz cywil 
bych i wojskowych, liczne ciało dyplomatyczne 
oraz tłumy publiczności. Wieczorem, w salouai h 
królewicza następcy tronu, było wspaniałe przyję 
Ge, połączone z koncertem, na które przybyli 
oprócz pary królewskiej, wszyscy bawiący w sto- 
bey Szwecyi książęta zagraniczni, tudzież ogromny 
zastęp śmietanki towarzystwa sztokholmskiego.

stosunkowo znaczną jest ' liczba książęcych 
gości jubileuszowych z zagranicy. Z Danii przy­
byli następca tronu z małżonką, księżniczka 
Tbyra oraz książęta Waldemar i K aro l; z Austro 
Węgier arcyksiążę Eugeniusz; z Prus książę Iry-  
deryk Leopold, z Bawaiyi książę Ruprecnt; 
z Wiirtembergii księżna W era; z Badenu następca 
tronu (brat żony szwedzkiego królewicza) z mał­
żonką ■ z Rosyi wielki książę Konstanty Konstan­
tynów icz i wielka księżna Elżbieta Maurycówna;

Augu. książę Chrystyan Szlezwisko-Holsztynsko- 
-^(sustenburski, szwagier król. 'Wiktoryi; z Włoch 
lt»iązę Aosta. Nadto przyjechali do Sztokholmu: 
zastępczyni tronu lukstmDurskitgo. księstwo Wal- 
M k  i książę Chira, królewicz siamski. Wikaryusz 
Papieski w Szwecyi, biskup Albert Vitter, został 
Upoważniony do złożenia życzeń krolowi Oskarowi 
w imieniu Luona XIII.

Skutkien? tego biskup rozporządził, żeby 
w dmu jubileuszu odpraw.„no dziękczynne nabo­
żeństwa we wszystkich kościołach katolickich 
w Szwecyi.

Na czas uroczystości do portu stokhoimskie- 
go zawinęła cała flotylla norwegska i duńska, i 
2 tego samego powodu zarzucił tutaj onegdaj 
kotw ,cę okręt niemieckiej szkoły kadetów mary- 
burki „Stein".

W uzupełnieniu tego, cośmy przed paru 
dniami napisali o Oskarze II., musimy nadto nad- 
tbienić jeszcze kilka szczegółów. Dzisiejszy król- 
jubilat przyszedł na świat, jako trzeci byn Oska 
ta  I W czasie młodości jego nikt nie przypu 
szczał, że kiedyś zasiędzie na tronie królestwa 
swego ojoa i z tego też powodu nie myślano wca 
le o kształceniu go od początku w tym kierunku 
M ę k i  tej okoliczności, dzisiejszy monaicha ma 
vv)'J4tkowe zalety, jakitim nie mogą się odznaczać 
książęta, których od lat najwcześniejszych prze­
baczono na następców tronu : zachował on mia-
bowcie wiele ze swej indywidualności, a umysł 
jego umie zwracuc uwagę na wiele spraw niemal 
uieprzystępnych innym monarchom w powyższy 
sposób wychowany m. Najstarszy sj n Oskara 1., 
król K arol XV. me miał potomków męskich, dru­
gi zaś syn jego, książę Gustaw, wcześnie życie 
zakończył; wobec tego dziedzictwo korony Szwe 
cyi i Norwegii przypadło w udziale trzeciemu sy­
nowi Oskarowi.

Zanim do tego przyszło, poświęcał się Oskar 
służbie w marynarce szwedzkiej; odtąd zachował 
w późne lata duży zasób sil fizycznych. Nadto 
oddawał się z niezwykłą gorliwością studyom mi- 
'itarnym, historycznym i estetycznym obok prac 
lingwistycznych ; król Oskar włada dobrze ośmioma 
językami żyjącymi Jego prace pisarskie są nader 
cenne. W r. 1859 wydał swoje pierwsze dzieło 
miJitarno-naukowe pt : „Przyczynek do dziejów 
wojny szwedzkiej 1711 -1 7 1 3 '1. Dużo literacKicb 
zaier^ cechuje jego książkę p t . : „Życiorys Karola 
Ki Wybornie tłumaczył monarcha na język 
szwt dzki dzieła klasyków niemieckich ; nader wier 
nyra a pięknym jest jegu przekład „Tassa" Groetkego.

idobnie j aj_ brat j eg0 j jaroj — gorliwie 
zajął się Oskar II., oa tron wstąpiwszy, rozwojem 
umiejętności i sztufa pięknych — to też na tern 
pu*i Sew ^cya wiele zawdzięcza swemu monarsze— 
jubilatowi, przyjacielowi uczonych, literatów i ar­
tystów.

V j  d z ia ł  „Eclia" uprasza nas o ogłoszenie, 
że próby regularne rozpoczynają się w bieżącym 
tygodniu i będą się odbywały jak dawniej ' k a ­
żdego wtorku ’ piątku pod Kerownictwen dyr. 
Galla.

iS typcndynui, rrzezm czoi e dla uczniów 
szkół średnich lab wyższych, nada zwierzchność 
gminna miasta Andrychowa młóć jeńcowi, który 
tamże ukończył szkołę ludoa i który jest synem

mieszkańca Andrychowa. Termin podań do 13 
października.

M ianow an ia .  Dyrekeya Towarz. wzujemn. 
ubezpieczeń w Krakowie, zamianowała p. Franci­
szka Preyera inspektorem działu życiowego na 
okręg Kołomyja-Stanisławów.

/ m a r l i : W Gołąbkowa ach, pod Nowym Są­
czem, August Ligęza, przeżywszy lat 48.

W Ponrebysku, pod Berdyczowem, ks. Adam 
Mickiewicz, przeżywszy lat 57, a kapłaństwa 25.

W Tomsku, na Syberyi zmarł Artur Staui- 
słsrfwowski, korespondent pism warszawskich i współ­
pracownik gazety mieiscowej Sybirskij Wiestnik.

Zmarli We Lwowie d. 16-go września b r . : 
Zapolski Kazimierz, syn zarobnika, mies. 9, pło­
nica : Maksymuw Wasyl, zarobnik, lat 30, rana 
w jkoliey skroni; Marcieków Józef, urzędnik banku 
„Slavia", lat 25, gruźlica płuc i krtani; Surowie- 
cka Julia, żona kotlarza kolei, pęknięcie czaszki; 
Stoppel Helena, córka kupca, lat 18, gruźlica 
płuc; Hauk r. Webern, syn urzędnika, mies. 7, 
dyzenterya; Zawadzki Adam, syn wyrobnika, lat 
4, dyfterya; Szczebaiska Stanisława, córka mala­
rza pokojowego, dni 2, drgawki; Schulz Tadeusz, 
syn murarza, mies. 7, nieżyt j e l i t ; Trybasiewicz 
Aniela, córka sługi, mies. 2, nieżyt jelit; ks. Mayer 
Albir, kapelan zakładu im. Bilińskich, lat, 25, 
gruźl.ca; Olenik Katarzyna, żona stróża, lat 52, 
zapalenie płuc. 2 wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. — Rizein 14 osób.

Na im Kornela UjejskittU fi) U
Na wieczny wczas, na długi sen,

Położył smutną głowę;
Serc wdzięcznych chór, żałobny tren,

Łzy niesie mu perłowe.

Polny go łan więdnących ziół
Westchnieniem słodkiem, mioduem —

Dymami chat rodzinnych siół
Kraj żegnał na odchodnem.

W cmentarny cien idzie Krói-Ducn, 
Spiżowej mocarz pieśni!

W dziecięcy glos, w przyszłości słuch 
Przekażą ją rówieśm

I będzie, trwać ta pieśń i nieść 
Jutrzeuue swe orędzie,

I  hufee dusz na zorzę wieść 
I  słońce witać będzie !

M arya z  M. Wolska.

Pogrzeb Ujejskiego.
( Telegramy „Słowa Polskiego. “)

U ho lo jow , 21 września.

(Godzina 9 rano).
R anek  tnłodny, je su n n y ,  ale pogodny. W P a ­

włów le ruch zn.-.czny od świtu, ale poważny, 
uroczysty Pośród  wieśniaków żal wielki z p o ­
wodu śmierci Ujejskiego, ktorego wszyscy 
kochali serdecznie.

W e dworze mnóstwo osób przybyłych 
z okolicy, z RBuzietuowa, z Kamionki ntru- 
miłowej i ze Lwowa.

Zwłoki spoczywają w kapliczce dworskiej, 
na katata lku, tonącym w k w . t a c h  żywych i 
b lasku  świateł.

Cała kapliczka, p rzybrana  zielenią, nie 
może pomieścić osób iłumnie cisnących się 
ao t iu m n y  poety proioka. Przed  o łtarzem  od 
wczesnego rana  msze święte odpraw ia du ­
chow ieństw o obu ońiządkow.

O godzinie pul ao dwunastej zwłoki zo ­
s tan ą  z kapliczki p izem esione do cerkwi miej­
scowej, skąd, po nabożeństwie, wyprowadzo­
ne będą na  cm entarz  w uroezystym pocho­
dzie.

Przy wyniesieniu zwłok z kapliczki prze­
mów. ksiądz  kanonik bkalski, poczem śpiewać 
będzie „Echo" ze Lw ow a pieśni zadobne. Na 
cm en ta rzu  mowę wygłosi na pewne mai sza­
lek (hr. Ładem. Nie wiadomo jeszcze, czy po 
je&o przemówieniu nie zostaną wygłoszone 
także  inne muwy.

Pogrzen ma zakończyć odśpiewanie „Cho­
ra łu "  Ujejskiego przez chor „Echa".

P o iząuek  in izy inyw ać nęuzie siraz po ­
żarna  z ltaaziechowa.

(Godzina i u  rano).
'Yzyńyły umyślnie uo Paw łow a artysta-  

r zezbiarz M ałkow ski,  zdjął dzisiaj szkic w nę­
trza kapliczki z katafalkiem, tudzież samych 
zwłok w trumnie.

Zjazd coraz liczniejszy. Gości żałobnych 
przybywa znacznie v\ lęcej, iiiR się spodzie­
wano. Przyjechało rano do P aw łow a  wiele 
deputacyj.

W kapliczce msze św. odprawiają się bez 
przerwy.

(Godzina 11 przedpołudniem).
Od strony Kamionki Strumiłowej znowu 

dużo osob przybyło ze Lwowa.
D eleg ac je ,  jakie wezmą udział w po­

grzebie, znajdują  się już  w komplecie w P a ­
włowie.

W  skład  deputacyi W ydziału krajowego 
w c h o d z ą :  m arszałek  hr. S tanisław  Badeni, 
oraz cz łonkow ie Wydziału, rad  jy Wereszczyń- 
ski i Sawczak.

J a k o  przedstawiciele Rady m iasta  Lw ow a 
przybyli p p . : prezydent dr. Godzimir M a ła ­
chowski, wiceprezydent Szajer. o iaz  iadni 
Bardasz, C iuchcińsk i, G etn tz ,  Ihnatowicz, 
Szwejkowski, l e re n k o c z y  i Riedl.

Z ram ienia  Koła  literaoko-artystycznego 
we Lwowie, przyjechali p p . : W ereszczyński, 
Onyszkiewicz i Szwejkowski.

Delegatami Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, są  p p . : Bronisław Laskow m cki
i kdm und  Kolbuszowski.

Czytelma akadem icka lwowska przysłała 
swego prezesa  p Kazimierza W róblewskiego ; 
Towarz „Szkoły ludowej" panu W ładysława 
Waydę.

Jako  przedstawiciele Związku Sokolstwa 
polskiego, przybyli tu pp. L eon Krobicki ze 
Z łoczow a i szaw łow ski, prezes „S oko ła11 Ka- 
mioneckiego.

„Sokoli" z Kamionki Strumiłowej s ta ­
wili się w m undurach  w poważnej liczbie.

Ze s tow arzyszeń rękodzielniczych przy­
były ze Lw ow a deputaeye „Gwiazdy" i „S k a ­
ły", obie za sz tandarem .

l in ieniem  in. L w ow a ma przem aw iać  
prezydent Małachowski, imieniem młodzieży 
polskiej akad. Wróblewski ze Lwowa.

Na trum nie  wieszcza złożono oprócz gir­
land od rodziny, następujące wieńce :

S rebrny  od W ydz.ału krajowego z nap i­
sem n a  szarfach : „Kornelowi Ujejskiemu — 
K raj" . Od Rady m iasta  L w ow a z żywycn 
kwiatów z szarfami, na  których wianieje na­
pis : „Proroczemu piewcy skargi narodu".

Nadto złożono wieńce ud lwowskiegu 
k o ł a  iiteracko-artyst., od Rady powiatowej 
z Kamionki Strumiiowe], od „Gwiazdy" ze 
S tan is ław ow a, Łudzi ż wieniec z napisem na 
szarfach  „Bademow ie“.

(Godzina 12 w pot.)
Przed dworem zebrały się w poiządku 

wszystkie  deputaeye i tłumy ludu. W kaplicy 
doko ła  katafalku duchowieństwo odprawiło 
os ta tn ie  cerem onie  przy zm arłym , poczem 
przem ów ił proboszcz ratizieehow ski, ks. k a ­
nonik Skalski.

W gorących, serdecznych słowach, d łu ­
goletni spowiednik nieboszczyka żegna od­
chodzącego na wietzny spuczynek poetę , 
k to rego  zgon obudził „żal powszechny, gdzie 
tylko biją polskie serca".

Dalej zwraca się mówca do licznie zgro 
m adzonych  włościan i w podniosłych w y ra ­
zach  przedstaw ia  zacny żywot zmarłego, 
wielką m iłość, jak ą  zawsze żywił dla lu­
du i czego złożył dowooy w swoich poezyach, 
wreszcie wylicza wiekopomne zasługi Ujej­
skiego dla polskiego społeczeństwa.

Po przemowie ks Skalskiego, szesnastka 
„ E c h a ' '  lwowskiego zaintonowała „Bi ati mor- 
tu i"  Mendelsohna.

Ciało wyniesiono z kaplicy dworskiej. 
D epu taeye , niektóre z wieńcami i sz tandaram i, 
uszykow ały  się w porządku z góry uło­
żonym.

W śród wielce podniosłego nastroju, po­
chód ru sza  w drogę do cerkwi.

T r u m n ę  niosą na  swych ha ikach  wło­
ścianie, to  sprawia powszechnie dobre w ra ­

żenie.
(Godzina 1 po poł.)

Po nabożeństwie w cerkwi pochód po­
grzebowy udał się n a  cm eu ta iz  miejscowy.

(Godz. 2 popoł.).
Nad o tw a r lą  mogiłą poety na cm entarzu 

p rzem ó w ił  pierwszy imieniem kraju, mai sza ­
tek  hr. B adeni Następnie imieniem m iasta  
L w ow a wygłosił m ow ę żałobną prezydent dr. 
M ałachowski, wreszcie imieniem młudziezy 
polskiej pożegnał wieszcza prezes lwowskiej 
Czytelni akademickiej p Wróblewski

Po skończony m obrzędzie pogrzebów ym 
chór „E cha"  lwowskiego odśpiewał wsrud 
wielkiej ciszy „Z dymem pożarow", weuług 
układu J a n a  Galla. Śpiew wywarł silne w ra­
żenie.

Pogoda do końca pogrzebu.

„Sokół" lwowski wysłał następujący te­
legram :

„Rom an Ujej.iki, Pawłów, poczta Choło 
j ó W_ — Ten, ktorego pieśnią naiou  nasz rno- 
uli się najrzewniej, żyje i zyć będzie, dopok. 
osta tn ie  polskie usta  wyszepcą jego modli­
twę U drogich zwłok wieszcza to nasza j e ­
dyna pomocna. — „SokóP lwowski.

*
Czytelnia katolicka we Lwowie wysłała 

nas tępu jący  telegram, z powodu śmierci ś. p. 
K ornela  Ujejskiego.

„Czytelnia katolicka we Lw ow ie niesie 
hołd piewcy narodow em u, który uczył Ojczy­
znę po Bożemu kochać . korzyć się przed 
wyrokam i Opatrzności — zasyła  wyrazy głę­
bokiego sm utku  i współczucia dla stroskanej
rodziny po stracie niewygasłej pamięci Ojca".

*
Rozlepiono wczoraj na  ulicach Lw ow a 

następujące klepsydry :
K ornel Ujejski

urodzony 12 września 1823, zm arł dnia li)-go 
września 1897 ro ku , opatrzony św. Sakram en­

tami.
P ogrzeb  odbędzie się w Pawłowie dnia 

21 września b. r. o godzinie 11 przed połu­
dniem na cm entarz  miejscowy, na kiory stro­
skana rodzina  zaprasza  krewnych i pobożnych 
chrześcian.

P aw łów , 19 września  1897.
( Telegram „Słowa Polskiego11)

K ra k ó w  21 września. Im ien iem  Akade­
mii umiejętności przesłał  kondolencyę rodzi­
m e zmarłego wieszcza wiceprezes Akademii, 
prof. F ryderyk  Zoll

K ra k ó w  21 września. W szystkie s to w a­
rzyszenia  akademickie w ysełą ,ą  telegraficznie 
wyrazy współczucia.

laDiski literackie, ulw i artjstim.
R epertuar  teatra lny . Teatr hr. Skarbka: 

| Dziś we wtorek „Klub kawalerów", komedya w 4 
I akt. M. Bałuckiego.

W środę „Niewolnice z Pipidówki", komedya 
w 4 akt. M. Bałuckiego.

5K N a i ; g ą i l o w ( k| .
Zabójstwo.

L w ów , 21 września.
Pized sądem przysięgłych staje Bernard K r e 11, 

szynkarz ze Lwowa, oskarżony o zbrodnię zabój­
stwa, dokonaną dnia 1 go stycznia 1896 r.

Tegoż dnia, w szynku Krella znajdował się 
uiejaki Jan Lewandowski, głuchoniemy, który, bę­
dąc w stanie niebarazo trzeźwym — wyprawiał 
rozmaite awantury, bił się z przychodzącymi gośćmi 
i wypłaszał ich z reatauracyi. Po godzinie 10 ej 
gdy pijany Lewandowski wszczął nową kłótnię i 
bójkę z przybyłym do szynku Kraczyłą, w chwili, 
gdy ostatni pobiegł po policyę — zaczęła się nowa 
bojka pomiędzy Lewandowskim a Krellem. a wkrótce 
potem znaleziono pod drzwiami, prowadzącemi do 
poktju bilardowego — Jana Lewandowskiego, le­
żącego w kałuży krwi. Rannego odstawiono do 
szpitala, gdzie zmarł po upływie trzech tygodni.

Powodem śmierci, zdaniem lekarzy — było 
porażenie mózgu, spowodowane pęknięciem cza­
szki, które miało nastąpić skutkiem uderzenia tę- 
pem narzędziem.

Pomimo, że Lewandowski bił się przedtem 
z wielu innymi gośćmi, akt oskarżenia oDwinia
0 zbrodnię Krella, ponieważ Lewandowski, dopie­
ro po bójce z urn stracił przytomność, nadto zna­
leziono go leżącego w kałuży krwi.

Oskarżony do winy nie przyznaje się wcale. 
Do rozprawy powolauo 15 świadków.

Rozprawę prowadzi radca H a y d e r e r  bro­
ni oskarżonego adw. dr. Aschkenazy.

N iepospolity  zb ro d n ia rz
( Telegram  „Słowa Polskiego“).

W adow ice , 20 wrześuia.
Wczoraj wieczorem o godz. dziewiątej za­

padł werdykt sędziów przysięgłych w sprawie 
morderców bankieru Konna.

Trybunał uglosil w y r o k  ś m i e r c i  przez 
powieszenie na obu oskarżonych. Włodarski wy 
rok przyjął ; w imieniu Stachy obrońca zgłosił 
zażalenie, przeciw karze śmierci.

Telepmy „Słowa polskiego".
WTeden, 21. wrześn.a Fremdenblatt, z a ­

pisując doniesienie petersburskiego K ra ju  o 
zJjęciu  ekskomuniki ze Ntojałowskrego, dodaje, 
że dekre t zaiządzający je, podpisany został 
dn ia  8 września . Za Stojałowsknn wstawili 
się do papieża wybitni reprezentanci ruchu 
chrześcijansko socyalnego z Eraucyi, Belgii, 
Szwajearyi i Austryi. W ezwany przez nich, 
przedłożył Stojałowski papieżowi memoryał, 
obejmujący 4U arkuszy pisma.

Galicyjscy biokupi. a zwłaszcza tarnowski, 
ks. Łobos, złożyli op.nie, które papieża mo­
gły były sk łon ić  tylko do łagodnego traktowa 
nia sprawy.

W ie d e ń  21 września. Przed dzisiejszą 
na rad ą  subkumitetu, w której brał udział hr. 
Badeni, konferowali osobno polscy i czescy 
mężowie zaufania. —  Oprócz Badeniego zja­
wił się na posiedzenie subkom ite tu  K ram arz
1 Abraham owicz.

Bubkomitet zbiera się o godz. szóstej.
Młodoczesi proponują  na  prezydenta  po 

sła E  ngla.
ń ieden  21 września. Admirał E beran  

otrzymał z okazyi 50-lelniego jubileuszu służ­
bowego, między mnemi telegrańczue gratula- 
cye od cesarza  niemieckiego, a icks. F ra n c i ­
szka le r d y n a n d a  i O ttona  z Budapesztu.

W iedeń ,  21 września. W iele dzienników 
omawia na  naezelnein miejscu oświadczenie 
l)ipauli 'ego w Vałerlandzie. I  tak Deutsch. 
Volksbl., (Jstd. Rund. Keue 1 r. Presse u pa ­
trują w niem onjaw narodowościowego ruchu 
w wyborczych kołach niemiecko-klerykalnych, 
z k tórym  to ruchem  m uszą się oczywiście 
Uczyć posłowie-

łseue p r  Presse, om aw iając sytuacyę pai-  
lam en ta rn 4 , podnosi, że rząd chce, aby pi awica 
była jego s tronnictw em  — a p raw ica  znowu 
domaga się, aby gabinet Dył .ej rządem p a r ­
tyjnym. Obie strony nie mogły się porozumieć 
jeszcze  co do usunięcia  tego „martwego pun­
ktu". Być może, że wspólna nienawiść wzglę­
dem  Niemców spotęguje siły większości i przy­
czyni się do pokonania  większości. Neue Fr. 
Presse pyta z ironią, czy po prawej s trom e 
p a r lam en tu  wierzą, że wraz z obstrukcyą 
zniszczy się opozycyę niemiecką W dalszym 
ciągu w ysnuw a Nowa Pressa  konsekw eneye 
z oświadczenia D ipauh  ego.

„W szechmocna" par lam entarna  komiaya 
do dziś nie zgodziła się na osobę przyszłego 
prezydenta Izby. Przew odca Katolickiego s tron­
nictwa ludowego zawiesił nau hr. Badenim 
groźbę opozycyi — klerykałów, na  wypadek, 
gdyby rząd  nie poszedł wskazaną przez nich 
arogą.

V\łaśme ta groźba je s t  żywein zwiercia­
dłem sytuacyi i przyszłości politycznej Austryi 
Oczy wiście rząd, który się pos ta ra ł postępo­
waniem swojem o sprowadzenie  podobnych 
nienormalnych stosunków i wykonywa formal- 
n.e wahadłowe ruchy od jeunego do drugiego 
przesilenia, — w»kła się co taz  bardziej.

P ism a obstrukcyine zapowiadają gw ałto­
w ną opozycyę przeciw ukonstytuow aniu  się 
IzDy, zaraz na  pierwszmn posiedzeniu,

Neues II ien. Tagi publikując rozesłane 
do posłow z kancelaryi Izby deputowanych 
zawadom iem e o konieczności wyboru prezy- 
dyum zaraz na pierwszein posiedzeniu ośw iad­
cza. że zawiadomienie to 'est pociskiem, wy­
mierzonym przeciw poglądowi o konieczności 
uroczystego otwarcia Izby przed w-yborem 
prezydenta.

Ostd. Rund. u trzymuje, że Izba  poselska 
naw et w obecności wszystkich posłów, może 
u tracić  moc ferowania  uchwał, czyli władzę 
swoją ustawodawczą.

Neues II ien. Tag. donosi, że wybór de- 
legacyi odbędzie się w Izb ie  panów w piątek, 
w Izbie poselskiej w sobotę. Tenże  dziennik 
dem entu je  w sposób stanowczy pogłoski 
o objęciu przez RinaldiuTego stanow iska  n a ­
miestnika w Salzburgu po Thumc

Arbeiter Ztg. przem aw ia  za tem, by w y­
boru prezydyum dokonano na pierwszem p o ­
siedzeniu Izby, zupełnie zgodnie z regulami­
nem. W  dalszym ciągu pismo to zauw aża, że

byłoby na^więbszem z g łupstw , jakie obstru- 
seya popełnić może, gdyby dokonała, lub żą­
dała czegoś, co sprzecznem  byłoby z regula­
minem.

T r a s a  21 w r /.eśnia. 1 ..iarod. L is ty  nazy­
wają dzień dzisiejszy ponownego zeo ram a  się 
komitetu wykonawczego, dmem prawdz.wie 
krytycznym. Teraz panuje chaos i zostanie 
znacznie potężniejszy, iuż w chw ilach  z a ­
mknięcia parlamentu. Horyi „n t  przyszłości 
zachm urza się coraz Durdziej. Rzeczą większo­
ści będzie przez pełne świadomości czyny 
rozstrzygnąć o własnem istnieniu, dalej o 
istmernu rządu, parlatnemu i polityce p a ń ­
stwowej. Wobec tak doniosłego zadania  musi 
się ostrożnie liczyć z każdym krokiem, od w a­
żać i przewidywać wyniki i strzedz się lek­
komyślności.

Rząd unikając fatahstycznego sys t .m u  
wyczekiwania — powinien zdaiu trzyma, się 
ścieżyn, na ktoi ych mogłoby gu oczekiwać 
niepowodzenie moralne W teraźniejszej . Lo­
tnie wojennej epoce, nie chodzi o arobnustki, 
ale o kwestye pierwszorzędnej doniosłości. 
Większość me pow inna powagi swej na szwar 
narażać, owszem obowiązkiem je„ jest pamię­
tać o sobie. O.-dre de butaitle ma być jutfo 
wydaną i musi wypasę nadzwyczajnie. «.ak 
wielkiej i ważnej walce winni kierować wię­
kszością ludzie, będący w całern tego słowa 
znaczeniu mężami, a ich przewodztwo nie 
może być tylko pustym cieniem.

B u d a p e s z t ,  21 września. Cesarz niemie­
cki przyjął wczoraj popołudniu ministra spraw 
zewnętrznych hr. Gołuehowskiego, a nastę­
pnie węg. prez min. Banlfyego.

B r u x ,  21 września. Urząuzony tu wiec 
radykałów młodoezeskich wezwał posłow z te ­
go s tronnictw a do w ytrw ania  w opozycyi, az 
do chwili, gdy prawuuparistwowe ich ż ą o a n u  
znajdą posłuch

.B tdyo lan , 21 września. Gazetta del Po- 
yolo dunosi, ze para  carska  po wypoczynku 
na Rivierze, odwiedzi w listopadzie G* nuę i 
Neapol, gdzie powitają ich kroiestwo włoscy.

1 e l e g r a m g i e ł d o w y : W ie d e ń 21 września 
K te iy iy  austryackie 358 3 5 ;  Tureckie 04AO; 
Landerbauk  225 — ; Południowa 85 50 ;  Kolej 
państwowa 340.— ; Alpmy 133 0 0 ;  Tytoniowe 
158 -  .

Usposobienie chwiejne.
Kurs lw ow sk i.

L w ów  21 wrzbśma.
płacą . ż ą d a ją :

Za  100 rubli sr. . . 127‘— 128 10
Za 10U marek . . . 58'50 5«.8()
20 frankówka . . . 9.50 9 62

Odpowiedzialny R edak to r:  

b t  a u i s  t a  w K o s s o w s k i .

H o t e l  „ Im p e ria l* *
ul. Tr/edego Mi,a I. 3 

pierwszurzędny hotel, restauraoya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 20 września:
H. hr. Szeliski z Komborm. — R. br Bawo- 

rowski z Kopyczyn.ec. — Th. br. Hassenbauer 
z Wiednia. — Ob. bauer z Berna. — St. Le­
szczy nsKi z Ronatyua. — A. Skrzyński z Żura- 
wua — J. Bogdanowicz z Kussowa. — 8t Bo­
gdanowicz z Pyszkcwiec. — Dyr. G. Romer 
z Krakowa. — S Bielawski z Bnaowska. —  A. 
Biedenuan z Krosna. — Z. Tranczuk z Tagunru- 
gu (Rosya). —  J. (Jnodkiewicz i T. Nowicki 
z Kijowa. — Dr. W . Kupaczyński z Stauisławo- 
wa. — S. Lichtmaun z łNowego Sącza. — M. 
Zdrojewska z U-rainy — Dr L. KaaecKi z K ła ­
kowa. -- B. t^ckemeier z Wiednia.

Ł l z t e l  f r a n c u e K ; ' -
Lwów — plac Maryaćki

W now ym  Zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F C ProkSch).

Przyjechali dnia 20 września :
Ar. Ritt. Langner v. Grantlial z Jeseph- 

stadtn. — Z Stojowski z żoną z Stanisławowa. 
— Al, Jasieńska z Supranówki. — A. Knppel 
z Rudnik. — Z. Jounga z lamilią z Lipowiec. — 
Z. Pollitzer i E, ELenhofer z Wiednia. — P. 
Kaletowa z córką z Kurowic. — K. Mayeweck 
z Zaleszczyk. — P. Fitzner z Koionii. — Z. 
Smagowicz z Podkamienia. — J. Lounhard 
z Kremsu. — Z. Borczakowsni z Podgorza. — 
J. Ziębicki z Żółkwi.

wwftupe < lla  k a p i l a ł i s t o w .

P liZ E K A /l
na Warszawę, Berlin, Paryż, Lundyn itd

wydają 3

SOK. AL i LIL1EN
Doin bankowy i K antor wymiany.

NADESŁANE
Enerjtowaity radca wyższego sądu kraj. 

Franciszek Kiernig
o tw o r z y ł  k ancc laryę  adwokacką we Lw owie  

p rzy  ul. K opernika 1. 3.

Dr. Władysław łłojnacki
lekarz  c liorób  koniccjcK  pow rócił  i ord y­

nuje  ul. S łow ack iego  1. 2.

A d w o k a t  k r a j o w y

Dr. Klemens Sokal
o tw o rzy ł  knncel&ryę we Lwowie przy ulicy 

Jig.ellońsKiej I. 13.

] }rc»ba organów
z fabryki J a n a  Ś l iw iń sk ieg o  odbędzie się 
w synagodze na starym rynku (tenmlu) we czwar­
tek * duia 2 8  bm. o godzinie 6 tej wieczór, na 
którą zaprasza zarząd templu.

^  ^  w  j  * I koi)rekeyi dam sk iej na jes ień  i z im ę jak oteż
U  * ’  ^  * i-d o n d y  i żakiety  tutrzane p o leca  m a g a z y n ul. Mraliia I. /,
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TRAGICZNA TAJEMNICA.
Powieść przełożona z angielskiego.

(C iąg  dalszy  >.

— Ale cóż to wszystko ma wspólnego 
z rewolwerem ? -  rzucił nagle pytanie in­
spekt* r

— A prawda, zapomniałem — odrzekł 
Mc. Bride, ni< tracąc wcale przytomności. — 
To było tak : Gdy wróciłem Jo stajni i otwo­
rzyłem dorożkę, aby z niej wyjąć wełniane 
koce, wypadło cos na ziem ię; podnoszę . pa- 
_rzę, a to rewolwer z czarnem łożyskiem. 
Broń nie nyła, mi na nic potrzebna, a mie­
szkania o\\ ycn państwa nie znałem przecie, 
me v-iele tedy myśląc, następnego rana za 
niosłem rewolwer do lombardu i otrzymałem 
zań parę dolarow. Oto owa historya w całej 
rozciągłości.

— Jak to pan mówiłeś, o które| godzinie 
zawiozłeś ich na ulicę dwudzięstą szóstą?

— Około dwunastej.
— Jak  pan może z wiedzieć, że nie by ­

ło później ?
— To bardzo prosty rachunek. Jechałem 

z nim dziesięć minut, potem czekałem na 
ową panią oKoło piętnastu minut, to czym 
razem dwadzieścia pięć, dziesięć minut jazdy 
z powrotem a stąd znów do stajni dwadzie­
ścia — czyli razem około godziny, a gdv 
wrócił6ni do stajni, biła właśnie pierwsza. 
Odliczmy godzinę — więc wyjechałem z nimi 
o dwunastej.

— Czy owa kobieta miała co w ręce, 
gdy powróciła?

— A skąd ja  mogę to wiedzieć? Widzia­
łem tylko płaszcz. Ręce i całe ramiona mia­
ła schowane pod płaszczem. Ale gdyby na­
wet coś nmsła, nie mogło to być nic dużego, 
inaczej przecie byłnym musiał dostrzedz

— Czy w domu, w tym czasie, kiedy ona 
tam była, nie powstał żaden hałas? |

— Nie Do moich uszu nic przynajmmpj i 
nie doszło. Ale trzeba zauwazyć, że deszcz

lał, jak z cebra, a wiatr wył prawic bez u- 
stanku — wśród takia| więc wichury mogłem 
łatwo niejedno przesłyszeć

— Czy rewolwer, gdy go pan znalazłeś, 
był zupełnie nie nabity?

— Tego nie mogę powiedzieć, gdyż me 
badałem go wcale.

— Czy pan mię znasz — zapytał inspe­
ktor nagle, przerywając śledztwo.

— Jakżeby też nie, panie inspektorze — 
odparł woźnica z uśmiechem dobrotliwym/ 
ale tonem, pełnym uszanowania. — Pizeciez 
komuś nieznanemu nie byłbym tego wszyst­
kiego opowiadał.

— A więc dobrze -  odparł mspektor — 
uprzedzam pana, że będziesz musiał swoje 
zeznania powtórzyć i stwierdzić je podp.sem.

Skinął na swego towarzysza, który ocze­
kiwał rozkazów w pewnem oddaleniu i pole­
cił mu, ażeby z dorożkarzem odjechał do 
stajm, a potem przyprowadził go do policyi.

— Znajdziesz mię pan tam — szepnął 
agentowi do ucha — a proszę notować 
wszystko, cokolwiekby powiedział.

Agent zajął miejsce w dorożce, Mc. Bri-

de siadł na kozieł, zaciął konia i wkrótce 
dorożka zniknęła na najbliższym skręcie

Inspektor ruszył powoli przed siebie, po 
grążony w myślach i nie zważając zupełuie 
na to, źe wiatr wieje mu prosto w twarz i 
smaga go kroplami deszczu. Zeznania Mc. 
Bridego były dla mego zupełną niespodzian­
ką. N owątpliwie potwierdzały one przypu 
szczenią garbusa i mogły mieć ogromną do­
niosłość. Dwie osoby, mężczyzna i kobieta, 
zachowująca się tak tajemniczo i widocznie 
starająca się o to. aby zatrzeć za sobą ślady, 
odwiedziły sklep Harniera owej burzliwej no­
cy 21) grudnia. Tylko jakiś bardzo ważny i 
nagły powód mógł je tan-i sprowadzić o tak 
późnej porze i przy tak.em powietrzu. To nie 
ulega wątpliwości. Mężczyzna miał przy so­
bie rewolwer; ale nic nie przemawiało za tem, 
aby t°j broni użyto w winiarni, przeciwnie 
nawet, opowiadania Mc. Bridego i pani F a r -  
nier, wykluczały wprost to przypuszczenie. 
Gdyby jednak ów nieznajomy me myślał o 
użyciu broni, tu przecież nie byłby jej brał 
ze sobą. Z drugiej strony jednak nie było 
wykluczone, że Mc. Bride n u  powieuńał ca­

łej prawdy, a przynajmniej me zdradził * a' 
stkiego, co wiedział o rewolwerze.

To jednak , co mówił o owej n°' . 
jeździe, musi być prawdziwe — rozważał 1 

J spektor — zgadza się bowiem najdokhń'"
I z zeznaniami wdowy Farmer. Ale kto ' 

czy też nie było tak, że on sam, znalaz‘ŝ  
rewolwer, powrocil do sklepu, do któr6- 
dostęp wydawał mu się łatwym i on właśa' ’ 
korzystając z broni, która niespodzianie a° 
stała mu się do rąk, pozbawił Harniera życl' 
To mogło być bardzo prawdopodobne,

Ale czyż w takim razie wspomina1 
o domu Harniera ? — Wszak mógł poprn?
wymienić pierwszą lepszą ulicę, jako tę, u*

j  r  o j  * ł'l
którą kazała mu zawieść się owa tajemna'* 
para. Nikt nie byłby w stanie udowodnić 
że to nieprawda. Kto poczuwa się do wiitf 
nie Lędzie przecież z własnej woń przytac^ 
ouoliczności, które mogą zaplątać go w 
bałę i wprowadzić w podejrzenie. Nie. 
do tej pory, wszystko przemawia na jego ^  
rzyść i zeznan;a jego mają wszelki poz° 
prawdopodobieństwa.

(0. d. n.)

/laden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci J A S  f H N A T O W l d Z
z An*1 lentiliy. bródek ten otrzymany z odswieżaiących substancyj usuwa w krót- . , / i t  , tr , , ,
kim czasie: p lss  , plamy w ątrobiane, blizny itd. nadaje cerze świetną białość, W0V\ : (sklepy własne) ul, Kopornika 1. 3., Halinka 1. 1 .

■-wiełoać i delikatność. — Cena 2 zł. U-RAmóW Sokienaice 1. 20., CZERNIOWCE: Rynek '. 2.

F | k°rJonki, kanwy
„uty. jawy i eon - 

gres, tilofloss, filozelę i złoto do 
prania poleca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów aamsKich, 

Lw ów , Halicka 6.

i & Ais.
FrniiięWvobariiiwiipBdycji

Lwów- pl. Halioki 1. 3.

S  P l i K E l )  » Ż

P a lc ie  t u t k i  H ie m o j o w s k ie g o !  Wszędzie do
NIr szu k ających  jir5ic*,v, 

4 - w i c  r a z o w e  o g f o i i s e i i i a

bezpłatnie.

AMATOROM
herbat  rosyjskich

j poleca się znany iiaildel
Władysława ADAMOWICZA

i 7 B r o d a c h  na pograniczu rosyj- 
jskiein w cenie za zlr. 1'20, 1 40, 
2 '50 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

W :
uracyjne w  inogrona i oslau

Szewska
m aterya lów  b u d ow lan ych  
częśc iow a  i cały mi w a g o ­
nami /  p ierw szo rzęd n y ch  
fabryk  krajow ych i za- 
g r a n ie /n  vch z dostawa na 

m iejsce  przeznaczen ia .

cylindrówka - 
Eiastik, w do- 

i brym stanie do sprzedania.
i ...........L w ów . ul W a to w a  I 19, Z O F IA  
H A Ł A N .

p e m e n t  z Ledeez. W apno  
^  hydrauliczne Gips. P ie­
ce kaflowe. Cegły ozdo­
bne D a c h ó w k i  zw yk łe  
i szwajcarskie. P ły tk i  po­

sadzkowe.

M jto trzebuje  chłopa, pisać i czy- 
tać po polsku umiejącego 

płaca 3(10 zł. rocznie, pouneszkame 
i opal. Kaucya 100 zł. J Majer, 
Skwarzawa.

Ogłoszenie.
W zakładzie  naukowym niżej 

podpisanej będzie o tw ir ty  z dniem  
25 września 1897  kurs  prywatny 
dla gimnazyum żeń sk iego .  Panienki 
oędą przygotowane przez pp. p r o ­
fesorów tutejszego c. k. gimnazyum 
do zdawania egzaminów w gimna­
zyum męskiem. Wpisy na ten kurs 
wykładów g im nazjalnych rozpoczy­
na ją  się od 17 września 1897  w za 
k ładzn Daukowym Maryi Hild-. — 
Bliższo szczegóły i warunki udzie­
lane będą na miejscu M arya Hild 
przeł. zakładu nauk. w Przemyślu

Wróciwszy po długim po­
bycie z P a ­

ryża, zaopatrzona w najmodniejsze 
modele, polecam Szanownym Pa­
niom wybór pięknych kapeluszy 
i żabotów, Ceny um arkowane.

S a l s a  cn .ó ćT

Znajdą chmiast umie­
szczenie ‘ pisarze e- 

konomiczni , guwernantki , bony 
uiemki, panny służące, klucznice, 
ogrodnicy kucharze, kuchciki, lo 
kaje, kredensowi, kamerdynerzy, 
kuebark', pokojówki i wszelka inna 
katogorya służby. Majątki do
nabycia, dzierżawy do objęcia w k a ­
żdym czasie — Zgłoszenia przyj­
muje Bi j ro  wywiadowcze i OyJ 
Karola Zakrzewskiego w  T a r ­
nopolu.

p o l e o a  l i a n d e l

kAHOLA BAŁkABANA we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowlncyi uskuteczniam  odwrotną poczta.

R aw y potaniały
o 8 c j n i n w  na kilo jadym «  

w  handlu

L w ó w  ul. Halicka 3
*/a kilo Ceylon najszlachet­

niejszej  gruboziarii. 1’08 
Vi » Ceylon najszlachet­

niejszej gru bozia en. 1 0 4  
' «  Ceylon najszlachet­

niejszej średnioziar.  1 0 0  
1 * ? Ceylon bardzo szl. — 90 
1 Y w lJort< rico , . . . — *88
V, ,Santos bardzo debr ,  -- 84 
Xli n JawY . . 1 *08
ł/f ,, Mocci arabskiej  . l*U8

Zakupiwszy w ielką  par lyę 
K a w y  wprost od  p roducen tów ,  
p . »  przy>tępniejszej cenie,  jestem 
w możności o 8 ct. na kilo 
taniej sprzedać Przy zamówię 
niu 5 k i lo  odse łftm o p ła c o n e  
do każdej ostatniej stacyi p o ­
cztowej.

J t

5 6

M i l  lift
wspaniała z ogrodem w mieście 
z powodu wyjazdu korzystnie do 
sprzedania. Za pośrednictwo 
1000 zł. — Adres: Willa L /'.

Lwóru, post.-rest

P e m o c n ik  galanteryjnik dobrze polecony 
poszukuje  posady  w miejscu: Ł a sk a w e  
zgłoszenia h .  M. P o s te - res tan te  L w ów . 
O soba znająca się na  gospodarstwie i ku­
chni poszukuje miejsca, O łaskaw e z g ło ­
szenie Julia U. S. post  -rest, Lwów. 
M łoda  ru tynow ana nauczyc ie lka p o sz u ­
kuje iekcyi, Przygotowuje chłopców  do 
gimnazyum. Udziela również języka nie­
mieckiego.  „ S łow o  polskie** K o tw ica .
P o s z u k u j ę  posady  prak tykan ta  h an d lo ­
wego: Zgłoszenia pod  J, K. po.sr.-resl*

g ja s a s a .5 2 is s :a s a g  c s a s H s a s j i

i  Zmiana lokalu! i
Oeoba bardzo w ydoskonalona  w krawie- 
czyźnie dam skie j  poszukuje posady do 
kroju lnb zarządu większą ]>racownią. 
pi. D ąbrow sk iego  Nr. ) . dzwi l .

Prawnik na IV. roku, ru t)now any  pc 1 
gog, poszukuje lekcyi: Ł askaw e  zgh '5̂  
n ia  pod N. F a . poste -restante .

P r a k t y k a n t  handlowy z ukończozą dn'^' 
k lasą gininazyalną. poszukuje posady. 
ska w e  zgłoszenia pod „P rak tykan t*4 P' 
ste restante . v

M ło d y  człowiek,  w ła d a ją c /  ję ykiem p° 
skim i n iem ieckim  poszukuje miejsca 
l iera  lub !v kaj i. W i.uloniość w 
poKkiend*. ^

Osoba in tel igentna w średnim wieku F* 
sznkuje umieszczenia do  zarządu d>,,lł‘ 
lub do  dzieci Pod. PU K. w sklepie ^  
P ieka rska  25. D, >

El
Donoszę uiniejszem, że mój 

największy we Lwowie
K1

l i i t  i ;  t n i f ‘ j a < ' y

handel sukna 
i towarów wełnianych

p o i  f i rmą

Jan WallajcJi i Syn
I . w ó m , Uj n o k

poleca

modne na sezon 
bieżący d la  pan i męż­

czyzn. również otrzymuje 
modele najnowsze angiel 
skie dla Konfekcyi.

Ciinaaazyn obucia (U
p  . . .  pm własnego wyrobu , istniejącym W 
In przy pl B ernardysk im  1 3 Itl 
|L‘ od lat 30, przeniosłem do |J{ 

własnego domu

p r z y  u l .  P a ń s k i e j  13

GL'» pi

Magazyn znacznie rozsze­
rzyłem i  w doborowy towar 
zaopatrzyłem. — Dziękując za 
loty-czasowe względy, upra­

szam o łaskawe odwiedziny-, 
pozostając z szucunbiem

M a sz y n is ta  wykonywująey wszelkie re- 
p tracye  w maszynach, poszukuje stałej 
posady. W iad o m o ś ć  bliższa w redakcyi. 
P o s z u k u ję  posady zprządcy dói>r. S iu -  
dy.i rob itrze od b y łem  w NieiiH zecb, A -  
d r e s : Michał Buczowski,  we Lwowie,  
G m ach  Dyrekcyi poczty.

U czeń  V. kl. realnej  przyjmie lekcyę ^  
od pow iedn ie  zajęcie po p o łu d n io w e ,  
szenia p*>d L, ]\f N. post -reiit. ł .w ó j j

ról, manuskryp tów  WP r z e p i s y w a n i e  ,___
przyjmuje a . łody człowiek z w \ r o b io ‘llflJ 
ł adnem  pismem, Ł ask aw e  zgłoszenia 
L. S ,  poste-restante , Lwów.

anoram a c e s a rs k a
JAfótti A k a d e m i c k a  3

filia sławnej rD 
oałym swieciu 

Panoramy cesar* 
skiej..

Sfala wystawa odzuaozonyrh stereogramów na szkle, plastyka, p1e1"

Zarząd dóbr w Drohnmy- 
ślu poszukuje le ­

śnika zdolnego do wypracowania 
planu gospodarstwa lasowego na 
przestrzeni 1500 morgów.

Jedynie tylko plaD posiadający 
warunk potwierdzenia przez wła­
dzę polityczną będzie wynagrodzo­
ny. Bliższych szczegółów udziela 
Narząd dóbr w Prohomyślu, poczta 
Hruszow.

M łoaa, inteligentna osoba, wła­
dająca językiem niemieckim,

z kaucyą, poszukuje posady ka- 
syerli w handlu. Zgłoszenia A. M 
„Słowo Polskie".

W. B a te rn a y
ul Trzeciego Maja 13.

D l a  p p .  W ł a ś c i c i e l i
bydła jpasowego

p o l .c a m y  po cen a c h  z n a czn ie  z n i ­
żonych

Przetykacza kauczukowe dla
bydła opasowego w razie 
dławienia się,

Pompy przy wzdęciu się by­
dlęcia,

Tronary , SDu&zczadła,
Lejki i aeręgi dla bydła,
Sól glauoerską i amoniaK

lut 1
Lw ow . ul. Hetmańska I. 4

I I  A X  D f i  b

Płócien i bielizny

„Bałłahanow^a"
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru bez anyżu, w hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniait irancuski

Jffl RIEDŁA
w e  L w o w ie

poleca najtanie^ w łasnego  w yrobu

K O S Z U L E  SA LO N O W E

Farty pukostowe
szybko schnące nadzwyczaj 
trwałe do wszelkiego użytku 

w gospodarstwie

Farby na dachy 
Ter  gazowy i drzewny 
Karbolineum 
Lakiery, pek sty,  pę­

dzle i szczotki
p o le c a j ą  po  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h

FBIEDRICHi BEACOCK
L w ów  ul. Hetm ańska 4.

F A B 1 Y S  A .

cukrów deserowych i herbatników
p r o w a d z o n a  n a  s pos ób  w a r s z a w s k i

J a n a  L c f l i n g e r a
przedtem A lo jzy  H o r w a t h

Lwów. ulica Teatralna 1. 8
(plac 6w. Ducha)

p o l e c a  :

’/ ,  k. lo na jwyborn ie j szych  c u ­
krów deserowych  . . 1" —

•/, ki lo pomadek  zwykłych ,
smaki  owoi-owe . . . — "hO

*/a kilo ćzeMihntek nadz i ewa-
nycl i  zn konfityi h . . 1 20

‘/j  ki lo owoców k a n d y z o w a ­
nych (jak f ram uskie)  1‘20 

k do  pi eozywek ( He i ha i n i -  
ków) war szawskich  . —-80 

T  kilo karmelków n a d zi ewa­
n ych  ...........................—'50

Za  o p a k o w a n ie  i p u d e lka  kar­
t o n o w e  n ic  s i e  nie  l iczy  W y ­
roby z a w s z e  ś w ie ż e  i w  w i e l ­

kim w y b o rze .

|  J an  Rybiński: |
jjj Lwow, P iń s k a  I. )3 Łj
sasaL A sa s a s a s a s a K s a s a s a s -

spektywa, gra kolorów nieporównana. Co tydzień inne widoki-
W e i h 4 * c y a «  pod czas uroczystość1 z powodu pobytu cesarł

W ty iii tygodni '1 od 19 do 26. września.
W s tę p  20 ct , uczniowie, dzieci i wojskowi 10 ct Abonament (‘̂  
uabycia w biurze LMohna) 8 wstępów I z l r ,  25 wstępów 2 50 Ot.wd1 

te od 9 rano do 9 wieczór.

Skład farb
i mabfalów aptecznych 

STANISŁAWA

Lipnickinp

SarJynki p o t a n i i i ł y  o  20°0 
n a j l e p s z e  . . G r a d t L

j e d  y  n i  o  w  h a n d l u

A) ’ł_  1 3 a ż a n t a
TĄWÓTZTr v*l"i 1,-, 3 -,

* BSLaDCłóŁdtuś 11

poleca

KAROL BAŁŁABAN
L w ó w  ul Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.
O R ZEC ZEN IE.

Na podstawi > dochodzeń i ba- 
iań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka ,.Bał-faba- 
n o w K r  je s t w y t ta łą  i oczyszczo­
ną żytmówną, wolną od niedo- 
gonu '‘fuzlu) i  tym  podobnych 
przymieszek. W skutek tego orze­
kam, iż je s t  ona czystym, zd ro ­
w ym  hygienicznym napcv >m 
gorącym (spirytusowym), Który na 
ustrój ludzki działa tak  samo, ak 
praw dziw y  Cognac.

Lwów, dnia 10 m atca  1891 r.

D r. Br. 'Radziszewski m. p.
Prof. chemii na  Uniw, lw ° w .

on z). 1.05, 1 55. ? — . 2 25, i 3 -— 
K oiau le  l przofiami pikowymi i fał-  

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2.75 
i d .-

K otzule kolorowe, kre tono«e i 01- 
fertowe po zł. 2.50 i 2.75. 

K otzu ie  n o cn e  po zł 1.55 i 190  
o/dobione na wzór iikraińskioh po 
zi 2 30, 2.50 i 2.75 

K oszule d la  c h ło p a k ó w  po zł. 1.4d 
i 1.60.

P ó łk oszu lk i 7, kołnierzykam i 50 ot., 
bez kołm erzy 35 ct.

Leonard Zyczyński
n% ul- Zjblikiewicza 12 i św. Mikosa 15.

handel towarów korzennych

wraz z Dokojami do śniadań
poleca i podaje:

wszelkie wędliny — przeitąski 
zimne i gorące — różnorodne 
sery — ma rynaty  — Kawior itp

Porte r  angielski musujący!
Piwo o k o c iu u k ie  na szklanki, 
W ina w ęgierskie,  austryaeli ie ,  

re ń sk ie  i f rancusk ie .
Przyjmuje i urządza wszelkie 

zamówienia półmiskowe z wędlin 
i marynat, jakoteż kanapki.

i  Alojzy Hiibner
%

i
Lv;ów, Rynek 38

u o l e c a :

Lakier do tablic szkol­
nych (najlepszy p a ­
tentowany wyrób. 

Cynober do liniowania 
tablic szKolnych,

K edę francuską,  kra 
j a r a  w laseczkach, 

Gąoki do tablic szkol- 
nych. ^

l  J W Ó W

Grand - Hotel
■pol eca:

Ą/T«t o p  francuską, woskową 
lYJ_dwS|ę [ lakier bursztynowy 

do podłóg w 6 kolorach.
S i y p y  łvVf l f )  ̂ pęttzle- do za- 
* u  u o t i \ i  puszczania i fro­

terowania podłóg.
W n « L  P^czehiy do nacie- 
Tf U to K  rania j płyty sukien­

ne do wycierania podłóg
Oliwy i oliwiarki do ma-

S m a r o w i d ł o  K JSi kie

O liw y do inasryn 
O l iw u rk i  do mas/yn  
Pasy skórzane do maszyn 
Rzemyki do szycia pasów 
Ś ruby i nity do pasów 
W iad erka  do gaszenia ognia 
W ę ż e  konopne 
W ę ż e  g jm o w e  itp.

p o le c a ją :

W ę ż e  spiralne 
Sikawki ogrodowe  
H ydrcnety
P ły ty  gumowe i asbestowe 
Sznury gumowe ,,
Kule gumowe do wentilów 
S zk ła  do Kotłów  
Pierś jiem e gumowe itp

polecają po cenach możliwie najtańszych

A a i e d r i c i F  i Hi <.ka c o « * k
Lwów, ul. Hetmańska I. 4  — obok cuk.erni W g o  Grossa.

 irwiTir-0”*" scPiSBatsEas*

p ^ g y  skórzane i konopne do

#

maszyn.
D ] A 7 t \ 7  ’ sznury gumowe 

d  y  asbestowe,
W  P ^ P  cuinowe- konopne 
tt spiralne.

W iaderka d0
Siny kamieri

«/■
pszenicy.

gaszenia 
ognia.

do baj­
cowania

P o h n l a  morską i wiele in- 
^ c U l l l ^  nych sk u t ,

**0

cznych 
do trucia szczurów

H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y

1 E M U  I D  A  M E B L A  |
K A L E S O N Y

po ot. 9u, 7,1 l.u5, 1.15, 1.45, 1.65. 
1 S0.

Kołnieizs tiu.in po zł. 2.40 i 2.8U. 
M ankiety  tuzm po zł. 4.— i 4.8a. 
C hustk i płuc eune, tuzin zł. 2 5W.

P r a w a z iw e  kaskie

SKARPETKI, POŃCZOCH?
dla pań, panów i dzićai.

K t t l  W  V T Y
w  n a jw ię k s z y m  w y b o rze .

Zamówioiiia z prowiucyi wykonuj* 
się naistarann ej.
Na żądanie  s z c z e g ó ł o w e  cenniki.

w e L w o w ie ,  p lae  Haryaekl 10
p o leca  najlej sze gatunk:

l  i  A l W  Y

poleon

H E R B A t Ę
ziiioru uiHiowcgo 

kl. Congo ,:ł, 1.6(1 

S o u c h o n g  czarna 2 
,, sbiór rnrijowy 3 .—

K a y s o w  czarna «

M elange da Lond. 4.
W y s ie w k i  herba­

ciane . . .  1.30
W y s i e w k i  najlep­

szych herbat . . 1.6'1

Opakowaula n ie  Uczy się.
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną 

pocitą.

a
?

o sm aku  czystym, a rom a­
tycznym które rozsyła 

*iv.nec> do  każdej stacyi 
pocztowej w wor^c/kach

s, t  p,, W w 
* 1 •

Porloiir-T . . 9 .------- .3' 9
CuLm grubo zia Dicta 3 50 — *łłi 
O y lo n  melonik . *0.— 1-— ®

„ przednia 10.40 1.04 ^
n „ grab.ziar. J0.7f> 1.08

„ p erło w a . 10.75 l.*8 ®
Moca ai abakii arom at. 10.75 1.08 ^
Jaw a s lo ta  . . 10-75 1.08 O

środków 
i myszy.

A  n a r  i t f )  kauczukowe 
! X r  1 przeciw dławie­

niu przy karmieniu bydła kar- 
tollami.

J )-rT-r./* 11 11 p  niezapahią io 
A j l U l l l I C j ;  oświetlania mły­

nów, tartaków, gorzelni i 
wszelkich budynków gosp.

A rtykuły  $3S ?hi
A para ta  inhalacyjne. 

Flaszki dla chorych.

W atę Bffunsa
odczyszczoną 

U orki gumowe na lod.

Heg*ary
tychże.

KSIĘGARNIA, Sk ład  i 'Wypożyczalnia nut muzycznych,  
oraz g łów na ekspedycya  pism peryodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie
o tr /y m ał  i na g łów ny skład wydaw nictw o klubu kuiiserwaiywneyo :

30 ct.Zeszyt I. Zawiązanie klubu konserwatywnego
„ II. E. Piotrowski: Przymusowe ubezpieczenie od

pożarów
„ III .  Dr. A. Krzyżanowski: Projekt reformy agrarnej 
,, IV. Dr A. Górsk’ Cena giełdowa a przesilenie 

rolnicze . . . . . . . .
„ V Dr. Jan  Hupka: Gospodarka na gruntach

wspólnie używanych . . . . .
i  VI. Sprawa rozszerzenia autonomii

D o  nabycia w e  wszystk ich  księgarniach.

40
3 0

.40

50
40

jpara ,9 » , i e s i o a y  z p ę t a - t

nu ul;i«ę Oró(Jeck«*i  ̂ *09 A

kompletne i czę­
ści składowe do

O O S J O O ś r - K l J '
X  ^ " b . f c n  m  Ł. $ 1

|  S k ta J  d rz e w a  p a ń s tw a  SKOLE •«
*  

f i

£
X\
4  
A  
A  
A
%

poleca

drzewo opałowe bukowe
n ow eg o  w yrębu  zdrow e i suche

| » o  1 4  * 1 .

za -Ł

M
A
A
A
A

m e t r y  sześcienne wraz z dostawą do domu. ^

Rzetelna miara, szybka obsługa.
*  *

Z  Drukarni Ladowaj we Lwowie, pod zarządem 3t. Bajieuo Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.


